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Dozwala sie drukowaé, pod tym wa- 
runkiem, aby po. wydrukowanin nie za- 
czynaiąc przedawać złożone były w Ko- 
mitecie Cenzury exemplsrze tey xiaż- 
ki: ieden dła tegoż Komitetu, dwa dla 
Departamentu Ministerium Oświecenia, 
“awa dla Imperatorskiey publiczney Bi- 
blioteki, ieden dla Imverat.rskiey Aka- 
demii Nauk iieden dla Uniwersytetu 
w Abo- Wilno 1825. dnia 22. Kwietnia. 
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H.abiowie siedzieli przy stoliku , Pam 
Opaliński oparty na krześle, obficie za- 
żywaiąc tabakę, opowiadał dawne zda- 
rzenia, opisywał seymy, na których ty- 
łe działał, poiedynki odbyte z rozmai- 
tych okoliczności, przywileie szlachty i 
potęgę możnych; przeszedł nareszcie do 
ulubioney swoiey materyi, rosprawiał 
o życiu domowóm za lego czasów, wiel. 
kich źmianach w nićm zaszłych. Zofia 
z Emilia wymknęły się z pokoiu uni- 
kaiac nudy, a Hrabiowie poziewaiąc ta- 
iemnie, słuchać go musieli z pilnością, 
kiedy znać dano, że Xiąże E. przyiechał. 
Na tę wiadomość porwał się Pan Opa- 
liński z krzesła i pobiegł na iego spo- 
tkanie. Przyiął go z otwartemi rękami, 
wyrządzał mu tysiące grzeczności; i pier- 
wey nim Hrabiowie mieli dosyć czasu 
wyyść do drugiego pokoiu na powita- 
nie nowego gościa, iuż Pan Opaliński 
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w ciągłych ukłonach prowadził do nich 
Xięcia. Nieprzestał na tém, potrzeba by- 
ło pobiedz z doniesieniem do Zofii, i 
zmusić ją do powitania narzeczonego. 
Wpadł doiey pokoiu z całą zywoscia, 
właściwą iego charakterowi; raduść ma- 
luiąca się na twarzy, odkryła Zofii na 
pierwsze weyrzenie, ze nowy przycho- 
dzień do zamku, o którym iey Marysia 
doniosła, niebył oboiętnym dla Pana 
"Opal'ńskiego. Nieznała go, słyszała tyl- 
ko o nim mówiących rodziców, nigdy się » 
domyślić nie mogła rzetelnego zamiaru, 
w którym z tak daleka przybywał. Zofia 
posłuszna dziadowi swoiemu, udała się 
za nim do sali. Xiążez grzecznością dwor» 
ska powitał tęy w którey uważał przy- 
szłą swoię Zoe; wpatrywał się w nia 
mocno i często; a Pan Opaliński zgadł 
w iedney chwiti, Ze się mu wnuczka ie- 
go podobąła, Wieczor ten przepędzono 
na rozmowach oboiętnych, jak się posno- 
licie dzieie, kiedy przybywa do nas oso- 
ba 
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ba nieznaioma, którey przymioty icha- 
rakter są dla nas obcemi. Wpatrywali się 
hawzaiem w siebie: wszysey byli radzi, 
wyiąwszy Hiabiego i Zofią. Pierwszy 
przekonany o ważności obowiązków w 
iakie- weyść miała iedyna iego córka, 
pełen dla niey miłości i pobłażania, błą- 
kał się w myślach i n ewiedział, czy ma 
się weśelić lub smueić z> biizkich 
końca zamiarów. Druga przeczuciem 
iakowómś widziana, chciałaby widzieć 
Xięcia skromnieyszynt w spóyrzeniach, 
mniey śmiałym w grzeczności, 
Potrzeba było-przysiąpić do wyttu- 
maczenia się wzajemnego i uczynienia 
układów; Hrabia lękał się tey chwili 
okropney, dałby życia połowę, gdyby ia 
mógł cofnąć; widoki próżności, rachuba 
familiyney dumy zniknęły, serce i ro- 
zum odzyskały swoie prawa. Uczuł Hra- 
bia, żebył oycem, zwrócił uwagę na cór- 
kę swolę, iey związki z Juliuszem, iey 
szczęście, i zadrżał. Nie był stworzony 
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przystępu do wyniosłey tey duszy, a 
kłamstwo niezmazało ust poświęconych 
cnocie i prawdzie. Rzucał weyrzenia 
posępne na Zofig, zdawał się chcieć wy- 
ezytać z ley twarzy uczucia i wieszczbę 
przyszłych iey losów. Stało się! przepaść 
iuż się otwiera, maiąca córkę twoi¢ po- 
chłonąć; łzy i jęki kochanków rozdzie- 
rać ci będą cerce, a ty przecie ulegaiac 
opinii, zamkniesz uszy, i dokonasz ich 
nieszczęścia. Dzień iuż ten niedaleki, 
dzień boleści i płaczu, kiedy zamiast 
weselnych pochodni zapalisz iey grobo- 
wt, zamiast godowych sukni okryiesz 
się śmiertelnym cału nem, zamiast okrzy- 
| ków radosnych usłyszysz śpiewy Żało- 
| hne; a fen ołtarz, który miał bydź 
świadkiem iey ślubów, zapali ofiarę u- 
marłych i przyymie ducha czystey i nie- 
winney Zofii! 

Pan Opal ński z Hrabina utrzymywał, 
że miłość Zofii wypadało koniecznie ta- 
ić przed Xiazeciem; ze wiadomość po- 

do- 
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dobna mogłaby go odstręczyć, i wszy- 
stkie ich nadzieie w niwecz cbréci¢.—,, 
Córka moia, dedala Hrabina, z czasem 
zapomni zupełnie o tym nieszczęśliwym, 
który ig uwiodł; im bardziey go dzisiay 
‘kocha, tym więcey pogardzać nim bę- 
dzie. Jeżeli za$ zamęzcie to ma wiele 
Zofia kosztować, znam iey przywiązanie 
i powolność dla mnie; kiedy uyrzy ma- 
tkę swoię we łzach, prośbom iey niczego 
rieodmówi. Kiedy dziad iey; przerwał 
Pan Opaliński, odezwie się do niey, 
przypomni dearodzieystwa swoie; kiedy 
ia weżmie na łono swciei ucałowawszy, 
wystewi: co to :est bydź KiężnaE. dakie- 
pu-ząszczytem i zostań e okryta, iak po- 
wszechuie Wielbiona będzie, iak zgrzy- 
biały Upelin-ki odwiedzaiąc wnuczkę 
swoię, piastować będzie na”ręku pra- 
vunxćw. Zofia mą wszystko się zgodzi. 
Gdy zas ,zyniła trudnosci,-zmarszcze 
czoło, okażę się zagniewanym, nieubła- 
ganym, zagrożęiey przeklęrtwem domu, 
wydziedziczeniem,.. O zapewne! ona 
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się oprzeć niepotrafi,,,—,, Jakikolwiek 
skutek usiłowań waszych nastąpi, rze- 
-cze Hrabia, powinienem wszystko opo- 
wiedzieć Xięciu; jeżeli zaś pomimo tego 
domagać się będzie iey ręki, ma moie 
przyrzeczenie, i otrzyma córkę; alewszy- 
stkie nieszczęścia padną nie na moię tyl- 
ko głowę, Hrabina chciała mówić, o- 
twartość zbyteczna męża iey się niepo- 
dobała, chciała przeciwko niey walczyć, 
Hrabia iuż wyszedł. 

VW drugiey części dotknęfiśmy cokol-* 
wiek charakteru Xiążęcia, dokończymy 
dopiero wyobrażenia o nim. Wspomnie- 
liśmy, że wszystkieiego cnoty były sku- 
skiem wygórowaney dumy; igdyby zbro- 
dnie moglty mu ziednać chwałę ipodzi- 
wienie, stałyby się dla niego cnotą. 
W rzeczy samey,trudno było znaleśdź na- 

_ den przewrótnieyszego człowieka: nay- 
zepsutszy, wydawał się nayszlachetniey- 
szym; nieznaiacy politowania i naywie- 
kszy samolub uchodził za uaywspanial- 
szego; mieprzyiaciel religii, przeciwnik 
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wszystkich iey ustaw, zatwardziały i nie- 
ugięty w straszliwy ch swoich zasadach , 
nazywany był przecie naymorainiey- 
szym i naypoczciwszym z młodzieży, 
Wykonać dobry uczynek, nic go nieko- 
sztowało, ale on powinien yd? wiado- 
my powszechności, inaczey nigiyby go 
niewypełnił. Serce tak twarde i zimne 
niemoglo doświadczyć wielkiey miłości; 
a jeżeli i doświadczyło iey, było to ra- 
czey uczuciem przemiiającćm i niesta- 
łem ile razy postrzegał przedmiot nowy, 
Pycha, która w każdym innym, byłaby 
nieznośna, pokrywała się barwą naj- 
przyiemnieyszą i wielce zwodniczą, se- 
żeli przychodziły te chwile, kiedy znv- 
dzony rola, upadł pod ciężaren: stabu- 
$ci,i wydał się iakim był w rzeczy sanit > 
z tych nawet słabości korzystać unit? - 
przypisywano ie tey czułości, która © u: 
parku nawet swoim ma wiele powa 
i pomimowolnie przebaczać sobie k 


Stan ten wysilenia i ustawiczney waiki 
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z wrodzonemi skłonnościaini, przyzw y- 
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czaiły Xigcia do maywigkszych zwy- 
cieztw, tak dalece , Że niekiedy wznosił 
się do rzędu wielkich ludzi. Słodki, u- 
przeymy, poufały, łagodny i dobroczyn- 
ny, w ten czas się tylko stawał zapalo- 
nym i nieukoionym w gniewie, kiedy 
sława iego była obrażona; ale ta sławą 
obrażała się często, i wszystkie przykro- 
$ci sobie wyrządzone pod krzywdy iey 
podciągał: tak to ludzie próźni zawsze 
wady swoie umieią pokrywać świętym 
pozorem cnoty! 

Xigze widział wiele pięknych kobiet, 
do wielu się nawet przywiązał w ciągu 
Życia swoiego; ale miewidzial piękniey- 
szey nad Zofią, i do żadney tak sercem 
nieprzylgnął, Zbiór wdzięków czaruia- 
cych, rzadkie przymioty duszy, ogromny 
maiątek, źwiazki familiyne nayobszer- 
nieysze, tak bardzo pochlebiały wynio- 
słości iego, że się nie mógł wyrzec tego 
uczucia. Od pierwszey chwili widzenia 
Zofii dobwiadezyX nieznanego dotąd 
w zru- 
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wzruszenia, i zadrżał w sobie pyszny,że 
się wkrótce stanie niewolnikiem miodey 
dziewicy; i bezwatpienia, jeśli kto mógł 
stale pociągnąć Xięcia, tedy, zapewna, 
sama tylko Zofia. 

Kiedy człowiek zbliża się do chwili , 
stanowiacey o losie całego życia, rachu- 
ba dumy lub chciwości niknie, serce 
bardzo się wymównie odzywa; i oprócz 
wszystkich znaydowanych, korzyści, 
chciałby ieszcze kosztować tey słodkiey 
pewności, że iest kochany, albo bydź nim 
może. Xiąże życzył naygoręcey roztrzy- 
gnąć tę zagadkę, We wszystkich przed- 
sięwzięściach duma we dwie wpada esta- 
teczności, albo się bardzo wysoka wzbiia, 
albo, iak pospolicie bywa, poniża się do 
podłości. xiate mniemal, że hoynością, 
środkiem, który tyle razy wydał mu się 
skutecznym, potrafi odkryć tę taiemmi- 
cç. Rozsypywał pieniądze na domowni- 
ków, zdziwionych iego wspaniałościa; 
Marysia, naybliższa Zofii, naywię:ey 
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szczodrobliwości iego doznawala: Nie- 
wiem, gdziebyśmy znaleźli uczucia 
szczere, gdzie rzetelną cnotę, gdybyśmy 
ich zaprzeczali nayniższemu stanowi 
ludzi; niewątpliwą iednak ¡est rzeczą, że 
niewiadomość gruba, w którey Zyie, spra= 
wuie, że albo się łatwo zepsuć daie zrę- 
cznym i przebiegłym szalbierzóm, lub 
się uwodzi blaskiem pozornych przymio- 
ww. Marysia, kochała mocna swoię pas 
nią, ito wszystko eo do niey było praw» 
dziwie przywiazaném. Znała miłość Ju- 
liusza, iego dobtoć,ityle miałarozsadku, 
ze po nim spodziewać się mogła szczę- 
ścia dla Zofii; ależ miłość Xięcia tak pię- 
knie ubarwiona, znaczenie wielkie,świe- 
tne dary, nieuchodziły przed iey uwagą, 
Po długich rozmyślaniach skcńczyła na 
tem wreszcie:,, Pan Juliusz” bardzo 
dobry, bardzo piękny, Bóg iego nieopu- 
Ści,,;iprzyięłanasiebie wstawianie się za 
Xięciem. Starania Marysi bardzo źle by= 
ły przyymowane przez Zofią; zabroniono 
iey 
http://rcin.org.pl 
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iey nawet wspominać o Półkow niku;nie- 
traciła przecie nadziei, że z czasem iey 
Pani da się namówić. —,, Wszystkoby 
naylepiey poszło, mówiła pewnego dnia 
Marysia do Xięcia, gdyby moia pani...,,—. 
Niebyła zaięta, przerwał uśmichaiac się 
Xiaze, nieprawdaż Marysiu?,,— Kilka 
tych słów zmięszały Marysię; niechcia- 
łaby podać w podeyrzenie dobrey swo- 
iey pani. —,, Panna Zofia bardzo ieszcze ` 
młoda,, dodała głosem boiażliwym, iak 
gdyby chcacia usprawiedliwić. —,,I dla 
tego, Marysiu, godnieysza przebaczenia: 
kochać nieiest występkiem, a żaden mąż 
gniewać się niepowinien, że żona pier- 
wey nim jego poznała, umiala ocenić 
wartość człowieka, który miał szczęście * 
iey się podobać. Pan Monti iest bardzo 
niebezpiecznym w towarzystwie mło_ 
dych panien; widziałem go, i słyszałem 
wiele © nim rzeczy pochlebnych,,. Wy- 
razy te będace naywyższem zwycię 
ztwem dumy, nad soba, oddaiącey spra- 
wietliwosé zasłudze przeciwnika; zdu- 


mia- 
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miały Marysię, wielkiemi oczyma pe- 
gladała na Xięcia, iginęła w domysłach, 
2 kad Xiaże mógł się dowiedzieć o źwią- 
zkach Zofii z Juliuszem. — Xiąże po- 
strzegł to poruszenie.,, Tak Marysiu! i 
mnie wolno będzie ubiegać się o rękę 
Twoiey pani; może moia miłość , moie 
starania niebędą bezskuteczne,,. — 

Na tym stopniu rzeczy stały, Kiedy 
Hrabia odważył się wreszcie odkryć 
wszystko przed Xiazeciem. Ten ostatni 
uprzedzony iuż w Wiedniu przez oyca, 
przyiąi tę wiadomość z zalem, ale nie- 
źmienił postanowienia swoiego. Sam 
Hrabia mepotrafitby wymowniey i czu- 
ley ochraniac Zofii, nie zdołałby mo- 
eniey edinaiowac Juliusza nad niego. 
Taka szia- hotno:é dus: y, taħ p blażaiące 
serce, uczyniły wielkie wrażenie na u~ 
mysle Hrabiego; przycisnął mocno Xig- 
Żęcia:,, Zofia do Wchana należeć będzie; 
przy takim mężu zapomni o Juliuszu: 
mmia córka umie szacować świetne przy- 
mioty, i przez sam tylko zbytek podzi- 

wie- 
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wienia dla nich, oddała serce swoie czło- 
wiekowi, który ie posiadał, Juliuszowi. 

Po wyyściu Hrabiego ża] Scisnat ser- 
ce Xięcia; napróżno w mówić sobie usi- 
łował, że Zwiazek ten był uwecem ra- 
chuby, nadziei powiększenia maiatku i 
zwiazkéw; ze człowiek zaięty chęcią wy- 
niesienia siebie, niepowinien był słu- 
chać głosu miłości; Zofia z Juliuszem 
snuły się bezprzestannie po iego myśli; 
zaczął wzdychać;zazdrościł inny m szczę- 
ścia, którzy doświadczyli roskoszy wza- 
iemnego kochania; i zwróciwszy na sie- 
bie uwage, tak wielką boleścią został prze- 
nikniony, iż porwawszy się z krzesła, na 
ktorém w milczeniu prawie kilka godzin 
siedział, poszedł doogrodu dla przerwa- 
nia natłoku czarnych tych i nowych 
wyobrażeń. Chciał się uspokoić; chciał 
w Zofii widzieć tylko pospolitą kobie- 
tę. którą wypadału koniecznie zamiaróm 
swoim poświęcić; lecz serce długo krę- 
powane odzyskało prawa, a rozum dię- 
czony dotąd, mścił się nad szaleńcem, 

któ- 
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który bezkarnie rad iego nadużywał. So- 
bie oddany, bez świadka uprzykrzonego, 
uczuł sie bydź naystabszym z ludzi, i 
tem nieszczęśliwszym, iż nikomu się nie 
mógłzwierzyć,przed nikim zapłakać. Ta- 
ki los wasz, uniesieni dumą, którzy myśli- 
cie o poniżeniu podobnych sobie; wyłą- 
czenizich towarzystwa, w sobie zamknię- 
ci, kiedyś w chwilach goryczy ięczeć 
będziecie, i nikttrosk z wami niepodzie- 
li! Człowiek, którym dzisiay pogardza- 
cie, stanie się dlą was powiernikiem nie- 
bezpiecznym , pohtowanie iego okro- 
pném, tay wasze harrba! 

Tym czasem Hrabima z Panem Opa- 
lińskim prfcowała nad przygotowaniem 
Zofi: do przyięca ręki Xięcia. Ciągłe po- 
chwały, nieznacznie mu'dawane, szacu- 
nek szczególny dla niego, poufałość vel 
go z redzicami, zanadto iey odkrywały; 
ze nowy ten przybysz był niebezpię- 
cznieyszym nad spodziewanie. Odgłos 
podziwienia powszechnego dla Xięcia, 
który się ciągle obijał o uszy Zofii, świe- 
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tne przymioty, które w nim odkrywała ; 
bezwatpieniaby ią uwiodły, gdyby mniey 
kochała Juliusza, gdyby nieprzywykła 
w nim uwazać naypięknieyszego i nay- 
większego z ludzi, tego, który sam ieden 
mógł ją uczynić prawdziwie szczęśliwa. 
Domysły iey zamieniły się wkrótce w 
straszliwą pewność, gdy ley Marysia osta« 
tnia swoię rozmiowę z Xięciem opowie- 
działa. Odtąd uczuła do, niego odrazę, 
którey przezwyciężyć niemogła ; zaczę- 
ła w nim postrzegać zalotnika maigces 
go zatruć spokoyność iey Życia. Unika- 
ła przytomności iego, a w odpowiedziach 
swoich żbyt krótkich, przybierała ton zi- 
mny, zbliżaiący sig do nieukontentowa- 
nia: kazdego innego podobne postepo- 
wanie mogło zupełnie zrazić, lecz duma 
Xiążęcia roziatrzona, kazała mu poko- 
nać wszystkie przeszkody i znaglić Zo- 
fią, aby przynaymniey rękę mu swoię 
oddała, kiedy iuż niemiał nadziei ser- 


ca pozyskać. Jednego razu, gdy bardziey 
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aniżeli kiedy zaieta Zofia Juliuszem, nay- 
otwarciey usiłowała dać poznać Xięciu, 
że się niezego przy niey niepowinien był 
spodziewać; matka, przejęta obawą, aby 
się Xraże nieodstręczył, i zamiary iey 
wszystkie nieobrócily się wniwecz, postu- 
nowita bez wszelkiey ogródki pomówić 
z Zofia. —,, Cóxko moia, przyszłaś iuż 
do tych lat, gdzie myślić należy ostalém 
i uczciweim postanowieniu; iesteś u nas 
iedynćm dziecięciem, i dlatego tént droż- 
szém. Trosktiwosé masza rodzicielska o= 
brała ci męża, mogącego zapewnić tohie 
spokoyność i szczęście życia. Do ciebie 
należy poddać się naszey woli, i oddać 
rękę Xięciu, który oddawna ma nasze 
przyrzeczenie. Niebędziesz dłużey nad- 
używała powolności rodzicielskiey; CZU- 
ła na honor własny i domu całego, za 
kilka dni zostaniesz żoną Xiglgcia, y. — 
Ostatnie te wyrazy wymówione z godno- 
ścią okazniącą niezmienne przedsięwzię- 
cie Hrabiney, były piorunem dla Zofi; 
przez kilka chwil odrętwiała, słowa wy- 


http://rcin.org.pl 3% 


— 17 34, 
mówié niemogła. Nareszcie wielkość 
niebezpieczeństwa dodaie iey nadzwy- 
czayney odwagi; tonac we łzach, sciska 
kolana matki swoiey, i w postawie, któ- 
raby naytwardszego z ludzi poruszyła, 
głosem uroczystym zawoła:,, nie, moia 
mamo, iesh wasza chwała wymaga tego 
koniecznie, abym wam uczucia moie i 
szczęście poświęciła; czekam także z wa- 
szey strony iednego dobrodzieystwa, po- 
zwolcie mi zostać na zawsze wolną, i 
przy was resztę dni moich smutnych 
przepędzić. O Juliuszu! ta ręka, która 
tobie była oddana, do nikogo innego na 
świecie należeć niebędzie! — Córko wy- 
rodna! krzyknie Hrabina, rzucaiąc oczy- 
ma, w których się wydawała wściekłość, 
precz odemnie! Takaż to pociecha, taka 
nagroda starań i prac moich pod ętych 
na twoie wychowanie; dla iednego po- 
dłego uwodziciela poświęcasz rodziców, 
i wszystko co tylko może bydź naydroż- 
szego. Lękay się, aby przeklęctwo mo- 
ie....,,. Rzuciła ieszcze na nie spóyrze- 
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nie, którego przenieść nie mogła Zofia; 
upada iey*do'nóg...... Hrabina miotana 
naysprzecznieyszemi uczuciami, gnie- 
weim i litością, lęka stę, aby ta ostatnia 
nieprzemogła, i spiesznie opuszcza po- 
koy Zofii. 

Któż mi udzieli słów, abym potrafił 
wykreślić dokładnie stan Zofii? wszy- 
stkie władze życia zdaią się iey odstepo- 
wać. Daremnie Emilia używa wszelkich 
środków iakich tylko przyiaźń dostar- 
czyć może na pocieszenie Zofii; wpadła 
w odrętwienie. Już Hrabina wyszła, a 
heszce Zofia zdawała się słyszeć przeklę- 
ctwo matki, która iey dotąd błogosławi- 
ła. -—,, Jakżeż, Emilio, odezwie się pła- 
cząca, cóż na świecie zdoła nadwerężyć 
świętość moich przysiag? Ach! gdyby 
nawet to nieszczęśliwe serce przestało 
uwielbiać Juliusza, gdyby on przestał 
bydź takim iakim go poznałam; powiedz 
mi, przyiaciółko moia, czy mogłabym 
sobą rozrządzać bez iego zezwolenia, czy 
niogłabym poiąć innego męża..... Jnne- 

go 
http://rcin.org.pl 


— 19 — 
go męża!.,. O nie moia Emilio! Zofia do 
nikogo, oprócz Juliusza, należeć nie- 
będzie,.. 

Xiaze od kilku tygodni iuż bawiąc 
z postrachem wiedział, że naymnieystego. 
ieszcze postępu nieuczynił w sercu Zo- 
fii; na to wyobrażenie wszelkie inne u- 
czucie ustąpić musiato dumie. Powrócić 
do Wiednia bez żony, wystawić siebie 
na uragawisko kobiet i młodzieży, wy- 
rzec się tak wielkiego maiatku; cios to 
był nader do zniesienia okrutny, Zaczął 
się głośno domagać o Zofia ; zachęcano 
go do cierpliwości; narzekał, i narzeka- 
nia te oziemble przyięto. Tak tygodnie 
i dni, godziny i chwile upływały, w śród 
ciągłych umartwień. Zamek przylał na 
siebie postać żałoby; nieufność iakaś 
panowała w spoyrzeniachi rozmowach; 
zdawało się,że iedno drugiego się lęka. 

Kiaze stał sig nieodstęnnym towarzy- 
szem Zofii, chciał ią pokonać uległo- 
ścią; łagodność, powolnusé iego im bar- 
dziey zobowiązywały Zofią, tym mo- 
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eniey dręczyły: przeznaézenieiey chcia- 
ło, aby nayczulsza Zofia, dla iego tylko 
iednego była niewdzięczna. Gdy raz 
nadzwyczay zamyślona siedziała, Xiaze 
simutnie się w nia wpatruiąc, odważył 
się nakoniec otwarcie iey oświadczyć 
miłość swoię. Kobiety są boiaźliwe; w u- 
krywaniu uczuć swoich staranne; ale 
gdzie idzie o los życia, niema nad nich 
szczerszych. Zofia mniemała, że z całą 
otwartością należało jey Xięciu odmó- 
wić wszelkiey nadziei. — ,, Przebacz mi, 
Xiąże, że niemogę odpowiedzieć na tak 
chlubne przełożenie; 2wiazek ten, zape- 
wne, bardzo wiele mi zaszczytu obiecu- 
ie, zaręcza szczęście; ale postanowiłam 
życie moie przepędzić przy rodzicach. 
Inna nagrodzt te świetne przymioty, te 
cnoty rzadkie, które przeymuią mię sza- 
cunkiem i podziwieniem dla Xiecia,,.— 
Xiąże nieumiał się odezwać; nigdy się 
nie mógł spodziewać, aby Zofia do tego 
stopnia szczerość swoie posunęła: upoko- 
rzona pycha, żali gniew naprzemian ge 
szał- 
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szarpały, pomięszały się wszystkie ukła- 
dy, i przez moment zostawał w milcze- 

niu, chcąc się zdobyć na zimną rozwagę 
i nieźmienić zaczętey roli. — ,, Powiedz 
mi z taz sama szcze.ością, śliczna Hra- 
bianko, odezwał się nareszcie Xiaze gło- 
sem naysłodszym i wmawiaiącyim zau- 
funie; powiedz mi, nikiżeż nademnie 
nie iest szczęśłwszy? niemamże żadnego 
rywala wydzieraiacego mi iedyne dobro, 
do którego naysło:lsze nadzieie życia mo- 
iege przywiązywałem | 2% — Zapytanie 

to wydało się śmiałćm i niewczesné:n 

Zofii: Kiąże uwolni mię od zdawania 
sprawy z uczuć moich ...— Więc zadney, 
nadziei mi n'ezostawuiesz ?... — Xiąże! 
oby nayszczersze życzenia moie były 
wysłuchane! znaydziesz bezwatpienia 
kobietę, zdołaiącą g go uszczęśliwić; ale 
Żadna nade mnie niehędzie mogła bar- 
aa go starowaé, i mieć caystszey dla 

niego przyiaźni: przestań na tych uczu- 

ciach ,,.— 

„Oby uczucia córki zgadzały sięz wa- 
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szemi, rzekł Xiaze spotkawszy Hrabinę, 
byłbym nayszczesliwszym z ludzi! Lecz 
dopiero nic mi niepozostaie iak pożegnać 
zamek, w którym spokoyność mole zosta- 
avuię. Hrabina! iest to pierwsze upoko- 
rzeniew życiu moiém; wszystko gotów 
iestem poświęcić dla przyiaźni, siebie na- 
wet saniezo; niechciałbym tylko postra- 
dać honorn,, dodał cały wzruszony itkli- 
wie całuiąc icy rękę. — ,,Ufay mi Xia- 
że i przyiąźni naszey; Zofia będzie iego 
żona przed kilku ieszcze dniami. Oba- 
czy my, czy potrafi oprzeć, się rozkazómi 
matki, i przenieść nad nię kogokol- 
wiek ?,, — Wpada do pokoiu Zofii, nie- 
ma obelg, któremiby iey nieokryła. Zo- 
fia na nie łzami tylko odpowiada. Mil. 
czenie iey podwaia gniew Hrabiney.—,, 
Pod kara przeklęctwa macierzyńskiego 
rozkaznię tobie... Zofia kończyć niepo-. 
zwala, ,, Matko moia, zawoła; przebacz 
mi, szacuię Xięcia, lecz niemogę siebie 


_ przymusić!,Blednieiei tkaniein zapełnia 


pokóy. Hrabina się postrzega, żałuie po- 
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rywcezusci swoiey i błaga o iey przeha- 
«czenie.,, Córko moia naydroższa zdo- 
łaszli odrzucić prosby matki ?,, Te wyra- 
zy rozdzieraia duszę Zofii, mogła wy- 
trzymać pogróżki, ale niewytrzy ma prośb 
iłez matki. ,,Jakze bolesney ofiary do- 
magasz się, mamo moia; nayświętsze 
przysięgi łączą mię z Juliuszem!,, Na te 
odpowiedź porywa szaleństwo Hrabine 5 
w tey chwili, gdyby mogła, wyzułaby 
się ze wszelkiego przywiązania macie- 
rzyńskiego, i zniszczyła córkę własna, 
Niech przeklęctwo moie spadnie na gło- 
wę twoię, niegodna córko, która pracu- 
jesz na krzywdę i uragowisko swoie» 
niech!..,, Naten krzyk wbiega Pan O- 
paliński; on póty się tylko gniewa na 
* wnuczkę swoie, póki łez iey niewidzis 
ale uyrzawszy ia płaczącą, udaie się do 
nayczulszych pociech, prosb naywymó- 
wnieyszych; Emilia łączy błagania swo= 
ie, chce przywieść Zofią do posłuszeń- 
stwa matce, Cale przyrodzenie przeciw- 
ko niey się uzbraia; na głos matkii dzia- 
B da, 
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da, na głos przyiaźni, Zofią cała stałość 
opuszcza; dusza się iey rozdziera, rzuca 
w obięcia Hrabiney, i dobrowolnie otwie- 
ra pod soba przepaść niedoli.,, Mamo! 
przyymuię rękę Xiazecia!..,, Daley mó- 
wić niezdoła. Zofio, opłakania godno, 
roztrzygłaś losy życia! powinnaś się wy- 
rzec ulubionego swoiego, więcey go nie- 
uyrzysz, a jeśli zobaczysz, zobaczysz dla 
tego, aby nowych i okropnieyszych mę- 
czarni doświadczyć; wyrok iuż wydany, 
i cofniętym bydź niemoze, a ten wyrok 
iest wyrokiem śmierci Juliusza! Hrabina 
$pieszy do KXięcia; i chcąc przyrzecze- 
nia córki mocnieyszemi ieszcze uczynić, 
wprowadza go do iey pokoju. Zofia nie- 
może przyyść do siebie; umysł iey ude- 
rzony tysiącem rozmaitych obrazów, 
nieumie roztrzasngé uczuć serca, —,, 
Córka moia, rzecze Hrabina, oddaie w 
końcu zupełną sprawiedliwość Xięciu, i 
przyrzeka bydź iego Żoną. — Tak, po- 
słuszna iestem woli rodziców moich: oto 
moia ręka; ale Xiaze niczego więcey po 
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mnie wymagać niemozesz,,,— Xiaze ca- 
iuie z zapałem iey rękę: stanął iuż uce- 
lu życzeń swoich, radość go napełnia, i 
dzikiey swey radości ukryć niezdoła. 
W momencie wieść ta gruchnęła po zam- 
ku; gdzie niegdzie wydobywa się we- 
stchnienie dla Juliusza, gdzie niegdzie 
ieszcze go żałuią; lecz wkrótce jest zapo- 
m niany zupełnie: wszelka nowość w nay- 
mnieyszych i naywiększych rzeczach 
podoba się motłochowi. i 
Kiedy wszyscy wyszli, Zofia zwróciła 
uwagę na siebie, i zadrzała. Smiertel- 
ne boleści lez i języka niemaia; upada 
w objęcia Emilii, nic niemoże mówić, 
ale iey spóyrzenie, iey twarz, maluia ca- 
łą okropność stanu. Stało się! Emilio, 
zawoła w koncu; zgubne słowo rozwią- 
zuie na zawsze losy moie! Ty, którego 
wymienić nieśmiem, o zbyt drogi Ju- 
liuszuljacie zdradzam iieszcze Zyie.,,.— 
Gruba ciemność okrywa iey oczy, sity 
ią opuszczaią!...Hrabia staie w pośródiey 
pokoiu; ona go niepostrzega, odbiegły 
M 4 B2 ia 
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ia zmysły. Łzy mu obficie plyna; zbli- 
Ża się do łóżka córki, i nieśmie iey cie- 
szyć, niesmie nawet do niey przemó- 
wić. —,, Nieba sprawiedliwe! wy jeste- 
ście świadkami myśli i poruszeń moich, 
zlituycie sie nad córką i mieszczęśliwym 
iey oycem?!,,. Gałuie ią, iz głową zwie- 
Szoną, spuszczonemi rękami, w ułoże- 
niu człowieka naybardziey «cierpiącego, 
udala się, ale pierwey niw się oddala, 
rzuca na ofiarę swoię wzrok ponufy , i 
jęczy nad iey zguba. 

Kiedy takie przemiany dzieją sie 
w zamku, przychodzą listy z Wiednia, 
pomiędzy którę ni ieden nosi napis da 
Sylwii, zapewna na poczcie dla prędsze - 
go przesłania umieszczony. Hrabina na 
pierwsze weyrzenie poznaie rękę Ju- 
liusza; złośliwa ia radość napełnia; ma 
środki pomszczenia się nad nim, 1 obrzy- 
dzenia go w oczach Zofii. Spieszy, i 
zułożeniem trymniuiące'n oddaie iey 
pismo Juliusza: ,, Otoż wisrnasé uwiel- 
bianego Munti! niedość, że bezwstydnie 
cic- 
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bie zdradza, potrzeba ieszcze łączyć do 
niewiary uragowisko. Zbrodzień zaprzy= 
siegabac tobie miłość, przyrzekał ią idyu- 
giey. Czas, mola córko, abyś się uleczy= 
ła ze słabości twoich; wzgardziła czło. 
wiekiem, który nigdy niebył godnym 
twoiego szacunky,,.— Nic niemoże bydź 
okropnieyszego iak poznać, Ze osoba, do 
którey tyłe mamy przywiązania, na nie 
niezasługuie; widzieć zniszczonemi 
wszystkie przyiemne marzenia, urok 
Życia naszego, i na mieyscu przedmio- 
| tu, któremu nayrzadsze przymioty, cno- 
ty nayświetnieysze przyznaliśmiy, po- 
strzedz, i postrzedz nagle obraz podłości 
i czarńey niewiary. Zofia iuż zdradziła 
Juliusza, a przecie niechce bydż prze- 
żeń zdradzoną. Topi oczy w pismie, po- 
zmaje rękę, która iekreśliła; serce iey 
mówi, że przestępna przestępnego pote- 
piać niemoże; zazdrość iednak roztacza 
w iey duszy trulace iady; niesmie ro- 
zerwać pieczęci; ale przypomina w mo- 
zhencie wrażenie iakie Juliusz uczynił 
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na Sylwii, iego dla niey grzeczność 
która dopiero przybiera barwę miłości, i 
eała oddycha żądzę zemsty. —,, Naucz 
się, naucz Juliuszu! że ieśli umiałam cie- 
bie kochać, potrafię i nienawidzieć. O- 
krutna myśli, obrazie rozdzieraiacy ma 
duszę! Boże! zley klęski na przewrótne- 
go, który złamał swoie przysięgi, prze- 
niewierzył się kochance. Niestety! mo- 
głamże poznać podstępy iakich mężczy- 
zni używaią na uwiedzenie płci naszey- 
Barbarzyńcy! nieliczą wierności między 
enotami, bez zgryzoty gubią niewinność, 
Często ich próżność z rozkoszą i pychą 
poglada na udręczenia nasze. Niech do- 
pełnia zbrodni w obięciach inney; nie~ 
usłyszy moiey skargi, z twarzą wesołą, 
z ułożeniem spokoyném pokaże mu mę- 
ża moiego, i powiem, Ze iestem szczę- 
éliwa.... Może na ówczas przyydzie na 
pamięć miłość moia, może mu potoki 
łez wytoczy; ja będę nieporuszona, nie- 
ublagana....Lecz nie! on ma serce ska- 


liste; u niego łzy zmyślone, uroione u- 
czu 
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czucia.... Okrutny!..... Niech sig nie- 
ba uzbroia na zemstę moię.... niech — 
zginie.... Co mówię! pozwolcie leszcze 
oglądać światło temu straszydłn. Niech 
nowe ieszeze występki popełni; niech 
howe łzy wyciśnie kochankom łatwo- 
wiernym; i iesli macie go ukarać, u- 
karzcie przynaymniey na prośby dru- 
giey nieszczęśliwey!...y, 3 
Gniew i litość walczą ze soba; Zofia 
rzewnie płacze; wzywa kochanka swo- 
iego, i pała srogą zemstą. Jedna ią chwi- 
la przyprowadziła do obłąkania; prośby 
matki, błagania przylaciółki, zmusiły 
ią wyrzec się Julitsza, ale go nigdy ko” 
chać nieprzestała, i miłość iey była je- 
wna zwycięztwa. Lecz Juliusz, czciciel 
i wyznawca cnóty, opowiadaez honoru; 
Juliusz naypięknieyszy i nayszlache- 
tnieyszy z mężczyn, z takim rozmystem 
nknował zdradę!... Wieczna. dla niego 
pogarda! W pierwszóm tem poruszeniu, 
chce dokonać strasznego swoiego przed- 
sięwzięcia; przywołuie całey spokoyno- 
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Sci, usiłuie pokazać, że niewierność Ju- 
liusza nic ia nieobchodzi; tłumi we- 
stchnienia w piersiach, łzy ociera, i 
z nayzimnieysza oboiętnością, wchodzi 
do pokoiu, gdzie matka oczekiwała roz- 
wiązaniaintrygiswoiey,iobracaiącsię do 
Xięcia, rzecze głosem stanówczy m: „po- 
znaię dopićro, ile przywiązanie moie 
było niesprawiedliwe do Juliusza; czuię 
wyższość nad nim Xiecia, żałuję szcze- 
rze chwil tych obłąkania, w których od- 
xzucałam iego rękę: dopiéro oddaię mu 
serce moie, i spodziewam się, ze w cią- 
gu życia niezasłużę na żadną skargę sẹ 
Domawiaiac tych słów, tonie we łzach 
` Zofia. Kiąże nieumie przenieść zbytku 
swoiego szczęścia, upada przed nia na 
kolana, i zzapałem całuie iey rękę. Ma- 
tka zachwycona, upoiony radością Pan 
Opaliński, rzucaią się iey na szyię.,,Prze- 
bacz Xiąże łzóm moim, sa to ostatnie, 
które pamięci niewiernego poświęcam,,. 
Daley mówić niemogła. 
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Hrabina poznawała dobrze, że ten o- 
statni postępek Zofii, był skutkiem zby- 
tku miłości do Juliusza; lekaiac się więc, 
aby taż sama miłość nie usprawiedliwi- 
ła kochanka z takąż łatwością z iaka go 
potępia, umyśliła dokończyć dzieła, i 
ostateczne wymodz zobowiązanie na 
córce, Potrzeba było oznaczyć dzień 
ślubu iak nayblizszy. Zofia przyigía go 
Z mimowolnem drżeniem; ale iuż się 

` niepodobieństwem stało cofnąć. Zosta- 
wmy więc Zofią zemście, Xięcia dumie 
i nadziei; pozwolmy Hrabióm zaymo- 
wać sig dmiem uroczystym, w którym 
Górka ich ma zaprzysiądz nieszczęście 


, Swoie i zgubę; a sami powróémy do Ju. 
husza. 


Młodzieńcze! z boleśttem wysileniem 
przychodzę do ciebie. W ten czas, kie- 
dy wszystkie twoie chw ile poświęcone 
są cnocie i poczeiwości; niesprawiedli- 
wi ludzie cię zdradzaia, i pozbawiaia że- 
dyney nagrody iakiey spodziewać się 
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mogłeś na tey ziemi.... Lecz iest opa- 
trzność, która czuwa nad toba, i zacho- 
wnie sobie dzieło twoiego szczęścia; ona 
ma drogi nieznane, któremi prowadzi 
stworzenie swoie do bytu błogiego. 

Na zaiutrz Juliusz wstał bardzo rano, 
i poszedł do ogrodu;$piewy ptaków, po- 
wietrze czyste, przedmioty proste i wspa- 
niałe, wytworna sztuka t przyrodzenie, 
które w skromności nawet swoiey wzno- 
si się nad wszystkie arcydzieła ludzkie, 
i zdaie się znich naygrawać, upoiły ie- 
go duszę. Chciałby pozostać na wsi wie- 
cznie, wiecznie się wyrzec miasta. Gdzie 
kolwiek zwrócił oko, wszędzie napotkał 
zadość, wszystko życiem i szezęściem 
tchnęło, wszystko do nich wzywało. Ju- 
liusz usiadł w piękney al:anie, i przeię- 
ty czarami otaczaiacemi go zewsząd y 
dzielił wesełe powszechne. Zniknęły 
wszystkie smutki, wszystkie udręczenia; 
stawały mu tylko w myśli chwile nay- 
szczęśliwsze iego życia. O bez wątpie- 
nia! jeśli chcemy doświadczyć rzetelney 

ro- 
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toskoszy, prawdziwey słodyczy skoszta- 
towaé, uciekaymy z „miast wielkich , 
gdzie zbytek zatarł wszystkie pierwia- 
stkowe charaktery człowieka; gdzie u- 
czucia nayówigisze sq uczuciami zimy- 
ślonemi: na wsi, ieśli mamy serce czu- 
łe, godziny nasze, oznaczone dobrym 
uczynkiem, przelecą niepostrzeżone; a 
Życie nasze podobne będzie do dnia po- 
godnego, którego pokoiu nic nie zama- 
ci. Tu chodźcie uczyć się ze mną przy- 
redzenia, wy, którzy w opisach waszych 
tak bardzo go przetworzyliście; chodźcie 
mczyć się cnoty: wy, którzy odsytaiae 
ia do ubogiey strzechy kmiotka, zdpeł- 
niliscie miasto występkaini. W tey swia- 
tyni natury, kiórey posadą ziemia, a 
chmury przykryciem , poznacie zacnosé 
waszą, wasze wysokie przeznaczenie, i 
waszę nikczemność! .... 

Margrabina, dla użycia świeżego po- 
wietrza, opuściła także pokoie. Postrzegł” 
szy Juliusza, zmięszała się znacznie ; 
mimowolny rumieniec twarz ley okrył. 
Chciałaby powrócić; ale siła jakas nie 

prze- 
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przezwyciezona zatrzymuie ia na miey- 
scu. Kobieta, czy mężczyzna, gdyby na- 
wet byli naywolnieyszemi, iesli doświad- 
czaia miłości, muszą koniecznie do skro- 
mności powrócić. Ta, która w każdym 
innym przypadku da z łatwością po- 
znać przywiązanie swoie, i niezawsty- 
dzi się wyznać, przyrzec i uwieńczyć 
zmyslona miłość; przeięta rzeczywistą, 
nie podniesie oczu bez zarumienienia 
się na kochanka swoiego, Ten, który 
tyle uwiodł Kobiet, sam zawsze uwie- 
dziony, miech się przywiaze szczerze 
do kochanki swoiey, doświadczy tych 
samych skutków ; tak iak i ona stanie 
się wstydliwym, stanie się skromnym. 
O święte uczucie! błoga miłości, zakła- 
dzie szczęścia naszego, kosztowny upo- 
minku nieba, pozdrawiam cię w imie- 
niu wszystkich ludzi tkliwych!...ieżeli 
czynisz nas słabymi, jezeli serca nasze 
niekiedy napawasz goryczą, w końcu, 
jeżeli nas nawet czę:tokroć poniżasz, 
wady te nie są twoiemi wadami: ty nas 
Ani uczysz 
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uczysz cnoty i czułości, lecz charakter 
nasz, nasza dusza pierwey ieszcze ze- 
psute, nieszczęść naszych i upadku są 
przyczyna! 

Juliusz powstawszy, życzy dnia dobre- 
go Margrabiney. — ,, Niespodziewałam 
się, abyś się ocknął tak wcześnie, rze- 
cze Margrabina. — Jest to moim zwy- 
czaiem, odpowie Juliusz.— Czy się przy- 
patrzyłeś ogrodowi i okolicóm zamku? 
Zachwycaiące ich położenie. — Jakżeż 
jestem szczęśliwa, że się mu mogły po- 
dobać; może go przynaymniey zatrzy- 
maią u nas cokolwiek dłużey. — Pani 
iesteś zbytecznie dobra; nigdy niezasłu- 
żyłem na tyle względów. — Ach! Panie 
Juliuszu, Weran niewiesz, ile ja przy- 
iemności przywiazuię do pobytu iego 
w domu moim ,,.— Domawialac tych 
słów, rzuciła na niego wzrok pełen wy- 
rażenia, a lekkie westchnienie dowodzi- 
ło, że to co mówiła było rzetelne. — 
„ Niemniem słów znaleśdź na wynurze- 
nie moiey wdzięczności; o czemuz czło 
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wiekowi nie sa zostawione sposoby wy- 
płacenia się za odbierane dobrodziey- 
stwa! jaich naybardziey potrzebuię ,, rze 
cze Juliusz całuiacrękę Margrabiney.— 
„Masz ich Juliuszu!— Jakież są? „— To 
pytanie niespodziane zmieszato Mar- 
grabinę; postrzegła , iż więcey powie- 
działa aniżeli była powinna. — Jakież są, 
Pani, te sposoby? ,, powtórzył, Juliusz 
widząc, że Margrabina chowała milcze- 
mie. — Zostać przy mnie, i,»..,, więcey 
mówić niemogła. —,, Dokończ Pani! — 
I stać sig moim przyiacielem. — Ach! 
możeź bydź dla mnie cokolwiek rosko- 
sznieyszego, iak zareczy¢, że całe moie 
serce, cała moia dusza iey będa oddane! 
że nigdy mademnie nieznaydziesz wier- 
nieyszege przyiaciela,— Wdzięczna mu 
iestem: ale myśmy się niezrozumieli.— 
Jak to pani? „— Margrabina się zapło- 
nęła, i osłaniła twarz chustka, zapewna 
niechcac wydać nowego zinięszania. Na- 
reszcie, zebrawszy wszystkie myśli, po 
krótkiem zastanowieniu, odezwała się 
z za” 
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z zaiakiwaniem: ,, więc pomiędzy nami 
zupełna szczerość i otwartość panować 
będą, iak pomiędzy bratem i siostrą ? 
Wchan się na to zgadzasz? — Nayche- 
tniey, postępowanie takie ma dziwne 
powaby.— Wszelako WcPan inaczey czy- 
nisz.— Jak to? — Siostra z bratem po- 
ufaley postępować powinni — Niechce 
wykroczyć z granic należnego uszano- 
wania. — Poufałość iego nieobrazi mię; 
WcPan niechcesz bydź rzetelnym.,.— 
Chciał cóś odpowiedzieć Juliusz, kiedy 
sługa doniesieniem, ze Pani Kórner 
czekała ze śniadaniem, położył koniec 
rozmowie. Juliusz podał rękę Margrabi- 
ney, i udali się do zamku. 

Margrabina miała serce bardzo czu- 
łe, posiadała wiele cnot pięknych; ale 
miłość roskoszy, namiętność w niey pa- 
nuiąca, nieraz była przyczyna wielkich 
słabości: w tem się iednak róźniła zas 
wsze od innych kobiet, wolno 2yia- 
cych, że powziawszy przywiązanie do 
mężczyzny, kierowana była charakte- 
em 
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rem dziwnie tkliwym, maluiacym się 
we wszystkich iey postępkach, i uprodo- 
baniem w cnocie. Nigdy iawny bezwsty- 
dnik, przy naypięknieyszey nawet po- 
staci, nigdy człowiek niemaiacy u dru- 
gich dobrego mniemania, gdyby niebie- 
skie posiadał wdzięki, niestal się przed- 
miotem iey kochania. Bezwątpienia, 
Margrabina z cnotami i wadami, nale- 
gala do rzędu nienaysurowsaych kobiet; 
iednak w wieku naszym, kiedy demo- 
ralizacya tak gwałtowne uczyniła postę- 
py, ze.zgroza wyznać przychodzi, że 
Margrabina była dobrai godnieysza sza- 
cunku od innych wolnych kobiet, po- 
nieważ niezupełnie się ieszcze wyrze- 
kła cnoty. Juliusz, iak mogliśmy iuż do- 
strzedz w pierwszey części, bardzo się iey 
podobał. Młodość kwitnąca, nieporó- 
wuane wdzięki, wielkie przymioty u- 
inystu i duszy uczyniły na niey wraże” 
nie trudne do opisania. N.ewidziała 
podobnego mężczyzny; słyszała odgłos 
pochwał iego zewsząd się obiiaiacy 5 

p. 
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próżność więc kobieca i miłość połą- 
ezyly się razem w Margrabiney: kochać 
Juliusza „i odnieść pierwszeństwo przed 
Wszystkiemil towarzyszkami, stało się.ce- 
lem naygorętszych iey życzeń. Poznała 
ña wstępie, że Juliusz cnotliwy nieprzy- 
wiąże sig do kobiety , którey niebędzie 
poważał;i dla tego, dążąc statecznie do’ 
spełnienia zamiarów swoich, musiała 
Znowu powrócić do pierwiastków miło- 
Sci, z których iuż tak dawno wyszła. 
Dopiero, iak mi się zdaie, postępow: anie 
Margrabiney z Juliuszem, przybycie iey 
do Wiednia, przestaną bydź zagadką dla 
czytelników. Przekonana, że sam tylko 

„ubytek poufałości, ośmieli boiaźliwego 
Juliusza wzdychać do nadziei odniesie- 
nia nad nią zwycięztwa; postanowiła 
nia się rządzić, $V każdey okoliczności, 
w każdey rozmowie, chwiniala go, ze 
niebył dosyć szczerym, dosyć poufa- 
łyra; że niedotrzymywał przyrzeczenia. 
Otwartość ma tyle słodyczy, zwłaszcza 
kiedy piękna kobieta do niey wzywa! 
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serca szlachetne pospolicie rade sa na- 
wet wady usprawiedliwiać, i podług sie- 
bie o wszystkich sadzić, Juliusz poufa- 
kość Margrabiney przypisał ¡ey dobro- 
ci, bardziey aniżeli kiedy da niey się 
przywiązał; ale w krótce stała mu się o- 
na podeyrzaną i nie bezpieczną, a uczu_ 
cia Margrabiney niebyły więcey dla nie- 
go taiemnica. 

Kto inny mógłby upaść; lecz Juliusz 
iest człowiekiem uczciwym i kochaia- 
cym obowiązki: on pierwey życie stra- 
ei aniżeli się upodli. Skoro tylko rzetel- 
nych zamiarów Margrębiney doszedł, 
żaden iuż go wzgląd zatrzymać niezdo- 
łał, ami gniew iey, ani zemsta: dla cho- 
ty i dla Zofii wszystko, wszystko na świe- 
cie przeniesie. 

Uczuł Juliusz, że powinien był opu- 
szczać dóm, gaze zamiast czułey i spo- 
koyney przyiaźni, napotykał tylko zasa- 
dzki na cnotę i honor; niemiał tey mi- 
łości własney, która napełniaiąc mło- 


dych ludzi zbyteczna ufnością w siłach 
wła 
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własnych, pospolicie gubi; wiedział do- 
brze, iż był słabym, i lękał się, aby dru- 
gie podobne zdarzenie go nie obłąkało. 
Na zaiutrz raniuchiro wyiechał z zam- 


ku, unosząc to słodkie przekonanie, że ~ 


jak przybył tak i powraca niewinny # 
wierny Zofii, która losów i iestestwa ie 
go była panią. O gdyby wszyscy mio- 
dzi ludzie podobnemi się prawidłami 
rządzili! ileżby nieszczęść dla siebie, łez 
dla rodziców, żalu i hańby dla rodziny 
oszczędzili. 

W początkach Marerabina z całą za- 
wziętością tozzaloney kobiety prześla- 
dowała Juliusza; ale widząc go zawsze 
dla siebie równie grzecznym, w krótce 
zapomniała niesprawiedliwey wazy; i 
wyrzekając się miłości, niemogła od- 
mówić szacunku i podziwienia dla czło- 
wieka, który” ia do nich pomimowolnie 
postępowaniem swoićm zmuszał. 

Juliusz znowu we wzaiemném powie- 
rzaniu się, wzaiemney przyiaźni z mło- 
dym Xięciem szukał pociechy. Uciśnio- 
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ny wspomnieniimi gorzkiemi, pożera- 
ny niepewnością, przelewal troski swo- 
ie na łono przyiaciela. Wyznał mu na- 
koniec związki z Zofią i wielkie prze- 
szkody w swoich zamiarach. — ,, Napré- 
zno, powiadał, serce moie mówi mi, że 
miłość nasza mocnieysza nad wszelkie 
prześzkody ; że iestesmy stworzeni dla 
siebie, i bez siebie szczęśliwemi bydź 
niemozemy; że moia Zofia oddała mi 
rękę, zaprzysięgła wierność; że dotrzy- 
muie obietnic swoich, i zawsze mię ie- 


e y : ME 
dnostaynie kocha; ale przeczucie iakieS 


| nieszczęśliwe truie te przyjemne marze- 


| mia. Ilekroć zwrócę uwagę na nieró- 


wność losn naszego; ilekróć przypo- 
mne, ze Zofia iest dziedziczka ogro- 
mnych włości, córką możnych rodzi- 
ców, pokrewną blizką ludzi nadętych 
z maiatku i odwiecznych tytułów szla- 
checkich, a jaigrzyskiem dziwacznego 
losu, którego przeznaczenie i kolebka 
powinny bydź okryte tafemnica; tyle- 
kroć cala mię nadzieja opuszcza, jeste- 


stwo 
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stwo moie staie mi sie ciężarem, i zale- 
dwo odwazam sie ieszcze ufać cpatrzno- 
ści! „„„— Tu Juliusz schylił głowę, i kil- 
ka łez uronil.—,, Nigdy mi, móy Juliu - 
szu, przerwał Xiaze rozrzewn ony, nie- 
uczyniłeś wzmianki o wypadkach dzie- 
cińctwa twoiego; powierz mi je, móy 
przyiacielu! — lież ran wspomnienie to 
we mnie odnawia! Ty będziesz drugim, 
któremu otworzę skrytości moiego ser- 
„ca, ty bedziesz drugim, kżórego się nie- 
zawstydzę politowania. — Jestem Fran- 
cuzem; urodziłem się w dostatkach 1 
przepychu, otoczony tłumem dworzan, 
Jedynak u rodziców, kiedyś miałem stać 
się dziedzicem ich chwały i bogactw, 
iak iuż byłem przedmiotem nayczulsze- 
goich przywiązania. Straszne w dzieiach 
ludzkich zdarzenie, okropna rewolucya, 
zniszczyła moie poinyślność, i skazała 
na tułactwo. Oyciec mdy, przywiązany 
do tronu i prawego swojego Monarchy, 
zbravną ręka na polu postanowił bronić 


mieszcz zśliw ego i dobrego króla, aw Par- 
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łamencie rada wspierać chwieiace się u- 
mysty garstki poczciwych, ale słabych o- 
b ywatelów, którzy niezapomnieli ieszcze 
na przysięgi panu wykonane, niemieli 
iednak odwagiiawnie się oprzeć tłuszczy 
wzrastaiacey zbrodniów, dażących do 
wywrócenia tronu, religii, i zbroczenia 
oyczysny krwią Francuzów. Kiedy wi- 
dział zblizaiaca się burzę straszliwą, ma- 
iaca w krótce ochłonąć kray cały, u- 
czuł, że należało mu w obronie praw i 
króla umrzeć z orężem w ręku; chciał 
tylko żonę isyna ratować od zguby, cze- 
kaiącey nieuchybnie wszystkich stronni- 
ków królewskich; i dla tegoumyślił wy- 
słać nas do Anglii, gdzie nieszczęśliwi cu- 
dzoziemcy, ofiary domowych zaburzeń, 
zawsze gościnność i wspaniałą opiekę 
znaydowali (1). Jakkolwiek było do 
mnie 


= 
(1). Trzeba oddać te sprawiedliwość ite 
zasłużona pochwałę Anglii, że we wszy 
stkich czasach odznaczała się gościnno- 
ścią i wspaniałą opieka dla nieszczęśli- 
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mnie nieograniczone przywiązanie ma- 
tki, niechciała opuszczać męża w śród 
niebezpieczeństwa zewsząd grozacegoz 
dzielić iego losy, pomyślność i niedo- 
lą, uważała za nayświętszy obowiązek 
poczciwey żony. Okryty więc błogosła- 
wieństwami, upominkami udarowany, 
pożegnałem rodziców moich. Dziecko, 
nieznałem, i domyślić się niemogłem, 
ze te smutne pożegnania były ostatnie- 
mi! oddany opiece iednego z krewnych 
moiego oyca, rok iuż przepędziłem 
w Londynie, kiedy pisma publiczne 
nam doniosły , że rodziców straciłem... 
Pozwol, abym cokolwiek odpoczał; nie- 
mogę wstrzymać łez, które wyciska mi 
pamięć oyca i matki!.... 

Im bardziey postępowałem w lata, iym 


sig mocniey nad sobą zastanawiałem. 


Uro- 


wych cudzozięmców. Nieprzyiaciołka od- 
wieczna Francyi, w czasie pamiętney re- 
wolucyi, dała przytułek wszystkim emi- 
grantom. 
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Urodziłem się posiadaczem bogactw wiel- 
kich, dopiero uyrzałem się bydź przy» 
muszonym szukać kawałka chleba.Obraz 
zbrodni, iakich się dopuścili Francuzi, 
niedola współęby watelów, moie osobiste 
nieszczęścia, zraziły mię od ludzi; za- 
cząłem w nich uważać istoty przejęte i 
7 rządzone interesem własnym, dla któ- 
„rych cnota poty tylko iest świętą, póki 
bez niey trafić niezdołaią do celu swych 
Życzeń. Utrata maiatku, wyłączyła mię 
z klassy ludzi, w którey postawiło urodze_ 
nie; duma ich obrażdła mię, gardziłem 
ich politowaniem iak i nimi: dobro- 
dzieystwa dla czułey duszy zawsze są 
upakarzaiace; ale staia się nieznośne- 
m'i, kiedy ten co je świadczy, łaczy do 
nich pychę i próżność. Przybrawszy 
nażwisko Montego, udałem sig do Ox- 
fordu dla ukończenia nauk, które miały 
mi zapewnić uczciwy sposóbżycia. Tam 
otoczony naysmutniey szenii pamiatka- 
mi, * poświęciłem czas móy obcowaniu 
z umarłymi; kształciłem niemi umysł 
i serce. „LECZ 
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» Lecz nie wszystkie pociski wymie- 
czył przeciwko mnie los nieprzyiazny. 
Zgon krewnego, który ze szczupłych 
dochodów łożył na moie wychowanie, 
pozbawił mię w iego osobie, iedynego 
dobroczyńcy i przyiaciela czuwaiącega 
nad moią młodością. Kilkaset funtów 
szterlingów zostawionych od niego w ca- 
łym spadku, umyśliłem użyć na do- 
kończenie nauk w Uniwersytecie; a pó-. 
Źniey uczciwie pracuiąc , przez cnotę i 
cierpliwość stać się zwyciężcą samego 
przeznaczenia. W ostatnim roku pobytu 
moiego w Oxfordzie, zabrałem znaio- 
mosé, a w krótce i nayScisleysza przy- 
iaźń z młodym Hrabia Kazimierzem , 
rodem z Polskicy, który we względzie 
naukowym Zwiedzat obce kraie. Mia- 
łem matkę Polkę przywiązaną bardzo 
do swoiego narodu; dla przypodoba- 
nia się iey, uczono mię ięzyka ley rodo- 
witego, i mówiłem nim z naywieksza 

G ła- 
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łatwością. Oyciec móy znaczną część 
życia przepędził w Polszcze i zawsze 
czule wspominał o iey mieszkańcach. 
Wszyscy Francuzi, którzy kiedykolwiek 
byli w tym kraiu, raówili onim z unie- 
sieniem; uważali go za naygościnniey- 
szy inaywspanialszy. A tak pierwey nim 
poznałem Polskę, iuż ja kochać zaczą- 
łem. Kazimierz otrzymawszy ode mnie 
zupełne wyznanie nieszczęść moich, na- 
legal, abym się z nim przeniósł do Pol- 
skiey. Niemogłem się oprzeć iego pro- 
Sbóm ; przyiatem je nawet z radością. 
Miałem znaleźdź oyczyznę moiey ma- 
tki, kiedy z oycowskiey byłem wygna- 
nym; przypatrywać się mieyscóm, na 
których dzieciństwo i młodość przepę- 
dziła, i w tych wspomnieniach obraz 
iey odnawiaé..... Ach! ileż to miało 
uroku dla człowieka, któremu przy- 
szłość nic nieobiecywała, a przeszłość, 
pomimo udręczeń, bytaiedyna pociechą. 
„ Przy- 
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„, Przybywszy do Polskiey, zawsze 
samotny, zawsze odludny, oddałem się 
nauce ięzyka, który zaczynałem uwa- 
Żać za oyczysty; iw krótce w Krakowie, 
iedney znaydawnieyszych Akademii pol- 
skich (4), liczóny byłem między mło- 
dymi Polakami naygładziey piszacymi. 
Nie myśliłem na ówczas nigdy iuż po- 
wracąć do Francji. 39 Za- 


CD Akademia Krakowska założona przez 
Kazimierza W. a za staraniem Jadwigi 
przez Władysława Jagiełłę w roku 1400- 
dokończona i uposażona, iest nayda- 
wnieyszym zakładem naukowym w Pol- 
sce. Jey winien był naród wszystkich 
tych wielkich ludzi, którzy, albo wezwa- 
ni do steru Rządu radą, albo oddani u- 
mieiętnościóm; pożytecznemi dziełami 
przyczynili się do. iego chwały. Dokła- 
dna o mey wiadomość znaleśdź można 
w wypracowanćm dziele Sołtykowicza: 
o stanie Akademii Krakewskiey i Historyi 
Literatury Polskiey Felixa Bentkowskiego 
Prof: Cesarsko— Król. Uniw: Warszaw- 
skiego T. I. 
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»» Zatopiony w moich myślach, nie- 
przyiaciel ludzi, którzy mię zgubili, i 
tu wyłączyłem się z ich towarzystwa: 
iedynym moim przyiacielem był cno- 
tliwy Kazimierz. Przywyktem do moie- 
go stanu, i upatrywałem w nim dziwne 
powaby; bardzo dobrze znałem ludzi, i 
dla tego niechciałem z nimi odnawiać 
związków, kiedy anioł w postaci kobie- 
cey, nadludzka Zofia, przedstawiła się 
adumionym moim ocz6m, oczarowała 
zmysły, unioska duszę, i nauczyła ina- 
czey sądzić. Reszta wypadków znaioma 
jest cı dobrze ,,. — 

» Ale, Juliuszu, zapomniałeś mi po- 
wiedzieć pierwszego twoiego nazwi- 
ska. — Montmorency.— Montmorency ! 
Juliuszu drogi! zawoła młody Xiąże ści- 
skaiąc go mocno; oyciec twóy zyie, 
iest w Wiedniu, i ty go uyrzysz! „„— Ju- 
liusz, iak gdyby z długiego snu wycho- 
dząc, niechce wierzyć temu co słyszy, 
niechce wierzyć zbytkowi szczęścia 

swo- 
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swoiego; serce iednak iego, iego dusza, 
doświadczaią niebieskiey roskoszy- — 
,„, Gdzież on iest? niech się rzucę do 
nóg oyca moiego! ,, Radość nagła usta 
mu zamyka, słowa więcey wymówić 
niezdoła, ale wszystkie iego uczucia ma- 
luią się w twarzy i oku. Xiąże, prowa- 
dzi go do Ministra, i opcwiada mu to 
co słyszał od Juliusza, 

Minister z zachwyceniem przyciska 
Juliusza, który dotad ieszcze przyyśdź nie 
może do siebie: zbytek zadziwienia , 
szczęścia, tak sprzeczne i tak wielkie 
uczucia czynią goniemym.—,, Jakaż 
wieść przyniosę moiemu staremu przyia- 
cielowi? rzecze Minister. Po tylu latach 
trosk i tułactwa odzyskać syna!,; — Ju- 
fiusz za całą odpowiedź odzywał się tyl- 
ko: „ gdzie móy oyciec, niech się rzucę 
do nóg iego!,, W wielkich poruszeniach 
duszy pospolicie krótko: się tłunraczy- 
my, ale bardzo mocno. — ,, Dzisiay ie- 
szcze, zaraz móy przyiacielu, ach! iak 
będzie szczęśliwy Montmorency! ,, ~ 


Sia- 
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Siada, drzaca ręką kreśli do niego bilet; 
niecierpliwość, która nim cały m porusza, 
maluie się i w piśmie. Niechce momen- 
tu stracić, i natychmiast wysyła iedne- 
go ze swoich służących do starca. Tym 
czasem niezliczonemi pytaniami obąr- 
cza Juliusza; przypomina, że go kiedyś 
widział w Paryżu dziecieciem, piasto- 
wał na ręku; wpatruie się w rysy iego* 
twarzy, i dziwi, zaco podobieństwo ich' 
z oycowskiemi, nieodkryło mu taiemni 
cy. Wszystko to iest przerywane, albo 
zbliżaniem się do okna, albo ściskaniemy 
albo wykrzyknieniami wzaiemnemi. Na- 
reszcie postrzegaią poiazd zachedzący „ 
iest on starego Montmorencego.— Udal 
się WcPan nachwiję, rzecze Minister do 
Juliusza, muszę przygotować przyiacie- 
la moiego doprzyięciatey wieści, do uści- 
skania syna tak długo opłakiwanego „pe 

Otwieraią się drzwi i wchodzi starzec, 
Minister chce zacząć mówfć; niemoze; 
łzami zalany, ściska przyiaciela swoie- 
go z uniesieniem. Montmorency stoi 

zdu- 
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zdumiały i niezdoła nic poiąć.—,, Sym 
twóy ,,zawola Minister, i znowu tonie 
we łzach. —,, Syn móy, ach! mów, masz- 
Ze o nim iaka wiadomość? — Syn 
twóy iest w moim domu. Juliuszu! idź 
rzucić sig do nóg oyca twoiego!,, — Ju- 
liusz wybiega z drugiego pokoiu.,, O 
nieba litogciwe! ,, krzyknie starzec, i iuż 
ściska syna. Dusze ich przeszły do ust 
i oczu; wpatruią się w siebie, całuią i 
płaczą. Oni wiele czuia, czuią; dopiero 
więcey od wszystkich ludzi, ale ja nieu- 
miem tego wydać. Wy wszyscy, którzy 
byliście w podobnych zdarzeniach albo 
ich świadkami, udzielcie mi wyrazów 
na opisanie tego roskosznego i rozrze- 

wniaiącego spotkania! «se 

Po tych pierwszych gwałtownych u- 
niesieniach, siadaig wszyscy; starzee 
nieodpuszcza od boku swego syna, zda- 
ie się lękać, aby się z nim znowu nie 
rozłączył; przypominają sobie bal, na 
którym się pierwszy raz widzieli, wra- 


“genie iakiego doświadczyli, Nareszcie 


f J | fa Ju- 
http://rcin.org.pl 


>. 
2480 


Juliusz, dog lzaiąc niecierpliwości oy- 
cowskiey, opowiada: mu wszystkie zda- 
rzenia od czasu rozstania się ze swoje- 
mi rodzicami; za każdym smutnym wy- 
padkiem starzec łzy wylewa i ściska sy- 
na. Skończywszy Juliusz, dobywa syl- 
wetki, na którey odmalowane były twa- 
rze matki i oyca; oddaie ia starcow £ 
„, kazałeś miią powrócić za pierwszém 
zobaczeniem się, w ostatnićm pożegna- 
niu. Wyobrażenie to było iedyna moig 
pociechą przez lat kilkanaście „„— Syl- 
wetka ta przedstawia im naysmutnieyszy 
moment ich życia, przedstawia oycowi 
Zong, matkę synowi, i początek długich 
ich nieszczęść. Jakże bolesny widok! 
Koley przychodzi na starca. Wyda- 
wszy głębokie westchnienie, tak mówił. 
„, Zbrodnie rewolucyi, na wieczną hań- 
bę Francyi i straszną naukę narodów, 
całey Europie są znaiome. Gniew: nie- 
ba unosił się nad kraiem, który w za- 
pamietaniu §woiém wyparł się Boga oy- 
ców; zdaje sie, iz piekło wysililo się na 
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wydanie straszliwych potworów, ma- 
iacych stać się narzędziem sprawiedli- 
wey iego zemsty. Krwawy trybunał, 
skladaigcy naywyższą władzę w bezla- 
dnym rządzie; złożony z łotrów, o- 
baliwszy religię i tron, zaczął prześla- 
dować cnotę i wszystkich obywatelów, 
w których tlała ieszcze iskierka poczci- 
wości; cnotliwi byli dla nich podeyrza- 
"ni, potrzeba im było tylko zbroduiów. 
Więzienia w krótce zostały napełnione 
ofiarami ich wściekłości, a zpod giulo- 
tyny lały się krwi potoki niewinnych. 
Lecz tyle klęsk nienasyciło ieszcze tych 
okrutników; przez niesłychane zuchwal- 
stwo nayokropnieysze zabóystwo, tare 
gnęli ręce bezbozme na pomazańca pań- 
skiego, potomka kilkunastu królów, 
prawego pana ioyca ludu. Naczele ma- 
łey garstki żołnierzy, nie zarażonych 
jeszcze duchem rewolucyyaym, stałem 
niedaleko Paryża, oczekuiąc chwili u- 
derzenia na złoczyńców; i jeslibym 
niemógł uspokoić kraiu, przynaymniey 
C5 bro- 
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bronić do ostatniey kropli krwi króla 
moiego. Rozchodzi się nareszcie wieść 
straszliwa po całey Francyi, że Ludwik 
iest osądzony, skazany na śmierć...... 
O nieba! .... Monarcha móy osadzony y 
skazany na śmierć!... przez kogoż? tłum 
nayniewdzięcznieyszych, nayzapamię- 
talszych i naywystępnieyszych Francu- 
zów. Tu potok łez rzewnych pr zerwał 
mowę starcowi. 

Zemsta mię porywa; posuwam się do 
stolicy, chcę wygładzić ród bezbozny, 
nieprzyiacioł Boga i oyczyzny. Oddział 
wóyska zgromadzenia narodowego znie- 
siony; jaręce moie broczę we krwi bra- 
iniey. Smutna ostateczność, ale gdzie 
idzie okróla, iakiż wzgląd może 2atrzy~ 
mać wiernego poddznego? Zgon króla 
wściekłość moię podwaia; chcę umrzeć 
Z Ludwikiem, moim prawym panem; i 
niewiem czegoby niedokazały moie mę- 
ztwo, moia rozpacz, gdyby zdrada nie- 
wcisnęła się do moiego półku, i nieza- 
przedała mię zbóycóm. Zostałem uwień- 

Z16- 
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ziony i zaprowadzony do Bastylli, gdzie 
co dzień tysiąc śmierci pożerałem. Za- 
grzebany żywy w tym grobie, niekiedy 
tylko byłem nawiedzany przez dawnych 
moich przyiaciół: Tam się dowiedziałem 
6 zeyściu nieszczęśliwey Antoanetty, a 
barbarzyńskićm obeyściu się z dziećmi 
smutney pamiątki Ludwika XVI. nie- 
słychanych okrucieństwach Robespiera, 
tego dzikiego potworu, którego sroga 
dusza zdawała się bydź składem wszy- 
stkich zbrodni; tam ieszcze postradatem 
iżomy, towarzyszki wszystkich moich 
cierpień!..... Na ówczas oczekiwałem 
zgonu, iako tedynego dobrodzieystwa ; 
chciałem tylko pierwey zobaczyć raz 
ieszcze moiego syna, moiego Juliusza, 
i zabezpieczyć mu sposób do życia, od- 
powiedny iego imieniu; bo cały prawie 
móy maiatek oparłem na bankach An- 
gielskich, przewiduiac, że żaden właści- 
ciel nie będzie pewnym swoiey posia- 
dłości. Lecz w krótce musiałem wyrzec 
się i tego słodkiego sercu moiemu ży- 
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szenia. Zgromadzenie narodowe zapo- 
wiedziało mi dzień moiey Śmierci. Przy- 
iałem wieść tę z cala mocą duszy; 
chciałem naśladować Monarchę nie- 
szczęśliwego, dla którego traciłem ży- 
cie; iieżeli cokolwiek godziny te, któ- 

_re uważałem za ostatnie, napełniło go- 
ryczą, tedy uwaga o tobie móy synu, 
który pochodzac z domu Xiazecego, 
dziedzic wielkich maiatków, miałeś stać 
się tułaczem. 

„ Dzień więc nastepuiacy- roztrzygał 
mioie losy; i do tylu ofiar iednę ieszcze 
przydawał. Obraz blizkiey śmierci sta- 
nat wmysli moiey w całey okropności: 
chwile podobne dla nayodważnieyszego 
nawet są straszne. Lecz mię religia po- 
cieszaiąca wzmocniła; i po długiey wal- 
ce z przyrodzeniem, przemawiaiącent 
za roskosza życia, poddałem się wre- 
szcie zupełnie woli i rozporządzeniu o- 
patrzności. Ale i w tych nawet czasach, 
kiedy się naymniey spodziewałem, zna- 

la- 
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lazłem przyiaźń bohaterską, należącą 
do wieków cnotliwszych i moralniey- 
szych. Lekarz, któremu poruczone było 
staranie o zdrowiu moićm, i któremu nie- 
raz zupodobaniem czyniłem małe przy- 
sługi, wszedł do mnie po północy zla- 
tarnią w ręku.,, Xiaze! odezwał się ci- 
chym głosem ,, nietrać iedney chwili i 
idź zamną w milczeniu; nim trzecią zo- 
rzę uyrzysz będziesz w Anglii. Rzuci- 
łem się na szyię moiego dobroczyńcy. 
Słowa więcey do mnie nieprzemówił; 
wyszliśmy ma ulicę, wsiedli do poiazdu, 
i wgodzinę iuż byliśmy za Paryżem. 
Tam kazał mi włożyć przygotowane 
przez się odzienie, dla łatwieyszego u- 
niknienia wszelkiego podeyrzenia. 

„ Niebede opisywał trwogi i obawy, 
któremi byliśmy na przemian miótani; 
dosyć iest wystawić, ze byłem otoczo- 
ny zewsząd nieprzyiaciołmi sledzacy- 
mi uciekaiacego, Po sześciu dniach dzi- 

wnych 
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wnych trudności + nayniebezpieczniey- 
szych przepraw, stanąłem wreszcie na 
ziemi wybawienia, w którey móy syn, 
móy drogi Juliusz, i tylu nieszczęśli- 
wych francuzów, znaleźli wspaniałą po- 
moc i obronę; ucałowałein ia, i błogo- 
sławiłem ża nowe dobrodzieystwo, któ- 
re mnie ieszcze wyświadczało. Z brze- 
gu, rzuciłem smutne oko na strony 
Francyi; stanęły w mey myśli wszystkie 
iey nieszczęścia, wszystkie klęski: nie- 
było iuż w niey prawych i cnotliwych 
obywatelów, zostali się tylko sami 
mordercy moiego pana, moiego kró- 
la; ale wziąłem w niey życie; przywia- 
zanie do oyczyzny iest wrodzoném u- 
czuciem , którego nic na świecie osła- 
bić niezdola. Tu mię przyiaciel móy 
uwiadomił iakim sposobem potrafił wy- 
prowadzić z rak katów. Dowiedziawszy 
się, mówił, ze zgromadzienie narodo- 
we następującego dnia pomiędzy wielu 
in- 
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innymi miało stracić i WcPana, posta- 
nowiłem wszelkich środków użyć na 
ratowanie iego. Nieznaydowalem ża- 
dnego; zewsząd naywiększe niebezpie- 
czeństwa mi zagrażały. Po długich wre- 
szcie namysłach przyszedł mi ieden 
sposób, trudny wprawdzie, lecz łatwiey- 
szy od innych do wykonania. Przygo- 
towawszy wszystko do ucieczki, udaię 
się dv zgromadzenia, prosząc o dozwo- 
lenie odwiedzenia WcPana, Na wstępie 
mi odmówiono: Montmorency niepo- 
trzebuie pomocy lakarzów, a jeśli cier- 
pi, ozaaymiono luz. iemu, że sig iutro 
skończą wszystkie iego dolegliwo$ci, Po 
długich naleganiach z moiey strony, a 
oporże zgromadzenia, otrzymuię bilet. 
Potrzeba miieszcze było szukać osoby, 
podobnego wzrostu WcPanu; znalazłem 
ią wiednym z komisarzów rewolucyy- 
nych. Poszliśmy do Bastylli; on zatrzy- 
mał się u dozorcy więzniów dla prze- 
Pe- 
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pedzenia wieczoru, a ja tym czasem 
na mieyscu iego wyprowadziłem Wc 
Pana. 

», Udałem się natychmiast do Oxfor- 
du, w nadziei zostania cię w tćm mieście; 
ale z nayzywsza boleścią niepowziąłem 
Zadney o tobie wiadomośi; i dopiero ‘do~ 
myślam się, że to pochodziło ze zmiany 
naźwiska. Spodziewałem się uyrzeć cię 
w tym kraiu; i ta nadzieia żyła bezprze- 
stannie w moićm sercu. Przebiegłem ca- 
łą Anglią, iżadnego śladu pobytu two- 
lego nieznalazłem. Dręczóny straszliwe- 
mi domysłami, wpadałem w rozpacz. 
W kilka miesięcy opuściłem Anglia, w 
zamiarze szukania ciebie w Austryi;óale 
itu kilkoletnie starania moie były bez- 
skuteczne. Zwiedzié jeszcze Rossya za- 
mierzyłem; i po dwóch latach pracy nie- 
użyteczney przyiechałem do stolicy tego 
państwa. Tam uyrzałem pierwszy raz 
Cesarza ALEXANDRA, bohatyra półno- 


cy, którego wysokie przeznaczenie go- 
to~ 
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towało na postrach Europy; tamsię przy” 
patrzyłem iego madremu prawodawstwu, 
lego łagodnościi dobroci dla poddanych; 
opiece i dobrodzieystwóm éwiadczonym 
dla nauk aludzi w nich pracuiacych; 
wspaniałości z którą przyymował nie- 
szczęśliwych;tam nakoniec słyszałem ze~ 
wszad obiialące się o uszy moie błogosła- 
wieństwa ludu dla tego wielkiego Mo- 
narchy. Poglądałem na niego z uszanoa 
waniem iakiego niedoświadczyłem w 
przytomności żadnege z ludzi. W ten 
czasiuż w nim postrzegałem pana losów 
ziemi, maiącego przywrócić iey powsze- 
chny pokóy i okryć siebie nieśmiertel- 
ną sławą; a serce moie zaprzysięgło mu 
wieczną cześć i uwielbienie. Zabawiw- 
szy rok cały w Peterzburgu, powróciłem 
do Austryi na przepędzenie reszty zy- 
cia moiego we łzach po tobie; kiedy nie- 
spodzianie wzruszone prośbami moiemi 
nieba, oddaia mi ciebie, drogi synu!,,— 

Juliusz tegoż samego dnia przeniosł 
się do oyca, i przyjął dawne nazwisko 
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Montmorencego. Zewszad ich odwiedza 
no, i dzielono radość ze zdarzenia szczę- 
śliwego, które łaczyło po tylu latach 
oyca z synem. Starzec przy boku Juliu- 
sza zapominał o przeszłych umartwie- 
niach, a ten ostatni widząc wszystkie 
przeszkody usunięte, z roskoszą wygla- 
dał chwili, w którey zaprzysiągłszy wie- 
czną miłość Zofii, miał resztę dni swoich 
poświęcić szczęściu i spokoyności oyca. 
Stary Montmorency, nauczony o §wie- 
tnych przymiotach, rzadkich wdziękach 
Zofii, nieznaiąc iey, iuż ją kochał; bło- 
gosławił tę nadobna dziewicę, która mia- 
ła nagrodzić długie smutki Juliusza, i po- 
cieszyć rodziców rozmnażaiąc przed- 
mioty ich miłości. Juliusz stracił tę me- 
lancholia, w którg od dawna wpadł; słod- 
ka pewność rozlała się w iego sercu, a 
luba pogoda iaśniała w twarzyi oku. Był 
iuż szczęśliwym, był nayszczęśliwszym; 
i nic muwięcey niepozostawało do ży- 
czenia. 

Jakżeż bardzo się zmienia stan Juliu- 

szal 
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sza! On iest zawsze tym samym, ale ma- 
iątek itytuł okazały, iednaia mu tłum 
czcicielów, zgraię przyiaciół; cnoty iego 
i zdolności zdaia się nabierać nowego t 
mocnieyszego blasku; podziwienie iego 
otacza, rozlegaią się pochwały. O opinio! 
apinio, iakżeż dzikie robisz z nani igrzy- 
ska? potrzebaż, aby naydoskonalszy zlu- 
dzi, był przecie upokorzony dla tego ie~ 
dynie, że golossmutny pograżył w mier- 
ności, odiął mu zaszczyty urodzenia i bo- 
gactw? Lecz tak chcą przesądy zastarza- 
łe świata wielkiego, aby moc duszy, ge- 
niusz, zasługa i rzetelna cnota, były po- 
nizone, a pieniadze wielbione z upodle-— 
niem! Niedawno widzieliśmy Juliusza 
zarzuconego , którego w możnieyszym 
domu uważano za narzędzie przyiemney 
zabawy, i nic więcey; któremu odma- 
wiano należnego nawet szacunku do ia- 
kiego człowiek wyższy nad pospolitych 
ludzi ma niezaprzeczone prawo: dzisiay 
pochlebstwo dworaków z poniżeniem ci- 
Śnie się do kochanka losu; kobiety nay- 
do- 
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dostatnieysze i naywyniośleysze rzuca» 
ig wzrok z taiemna zawiścią, i każdamó- 
wi wgłębi serca:,, niech będzie mężem 
moiey córki,,! Wdzięki iego zdaią się 
przybierać mowey świetności, talent no- 
wego blasku, cnota większey przyiemno= 
ści i uroku; słowem Juliusz, któremu 
ray wyższa niesprawiedliwość nie mogła 
dawniey odmówić podziwienia, dopiero 
staie się bogiem opinii, któremu biie czo- 
łem zgraja iey służalców. Odmieniłże 
się Juliusz? bynaymniey; ale się odmie- 
nił iego maiątek, w naszych czasach tak 
wielką wartość człowieka składaiący. — 
Nigdyż nie doczekamy się tych czasów, 
kiedy skromna i niewinna cnota, kiedy 
prawdziwa nauka, znaydą sprawiedliwa. 
cenę ; kiedy pyszny zbiorami głupiec 
będzie musiał ustąpić pierwszeństwa 
pozytecznemu. obywatelowi? Ach! oy- 
cowska mądrość naszego Rządu zbli- 
Ża ten okres błogi sypanemi bez mia- 
ry dobrodzieystwami dla światłych i po- 
czciwych poddanych, ale przesady wie- 
kami zbudowane i tak głęboko wkorze- 
nio- 
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{ione zyia leszcze w duszach dumnych, 
i zakładaią nieprzeliczone przeszkody 
naydobroczynnieyszym iego zamiaróm. 

Dziwić się nawet niepotrzeba, postrze- 
gaiąc,iż nayczęściey człowiek, który z 
mierności i niedostatku wznosi się gwał- 
townie do znaczenia i bogactw, staie się 
dumnym i pełaym pogardy dla drugich: 
on się insci tylko za krzywdy odebrane. 
Juliusz iednak iak się we wszystkiém 
tak i wtóm różnił od zwyczaynych lu- 
dzi; ubóztwo go nieupokorzyło, a maia- 
tek nienada!: szlachetne serca nieznaią 
podłości. Zawsze słodki, zawsze dobro- 
czynny, przepędzał dni wesoło na podo- 
baniu się oycu i rozmyślaniu o Zofii, do 
którey iawnie dopiero mógł wzdychać. 
Godziny iego oznaczone były albo poży= 
teczną pracą, albo dobremi uczynkami. 
/Doświadczył tyle przykrości od ludzi, za- 
pomniał o nich, i zobowiązuiąc swoich 
nieprzyiaciół,kosztował rzetelnego szczę- 
ścia. O iakże był iego godzien! 

Lecz los miewszystkie pociski stępił 


na 


http://rcin.org.pl 


— 68 — 


‘ma Juliusza, i jeśli goma chwilę pocie- 
szył ,pocieszy? dla tego, aby żywiey de- 
tknąć. Zycie nasze przeplatane iest gory- 
cząi przyiemnoscia; i ta ostatnia tém droż- 
sza dlanas,im dłuższem okupiona cierpie- 
niem, Wszystkie nieszczęścia, alboraczey 
wszystkiesmutauewypadki,maiace żródło 

-Swe w żbiegu mniey lub więcey nieprzy- 
iaznych okoliczności, które tém naźwi- 
skiem podobało się nam oznaczyć, łatwe 
są do ponoszenia dla człowieka obdarzo- 


nego mocną duszą i przyzwoitem $wia- 
tłem; są te dla niego małe doświadcze- 
nia, z których ząwsze zwyciężcą wycho- 
dzi. Ale gdzie dusza iest prawdziwie zra - 
niona, gdzie przy wielkich udręczeniach 
zadney niegodzi się mieć nadziei, tam się 
naystalszy zachwieie, nayzimnieyszy 
płakać będzie, a posiadaiący serce czułe 
upadnie. Tu należy miłość mocna, dłu- 
go prześladowana. 

Xiąże E. uwiadomiony o wszystkich 
powodzeniach syna, starannie ie przecie 
ukrywał, lekaiac sie, aby sie Juliusz nie- 

stał 
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stał przeszkodą w ich zamiarach: taje- 
mnica ta zdała mu się bydź ieszcze po- 
trzebnieyszą , kiedy los podźwignął Ju- 
liusza z mierności i zbliżył do Zofii. Ju- ' 
liusz więc, iak każdy kochanek, ślepo 
wierzący Zofii, niemógł wpaść na żadne , 
podeyrzenie, i zupełnie prawie był spo- 
koyny. Chcąciednak zapewnić się o u- 
czuciach Hrabiów , i pozyskać rękę Zo- 
fii, bez którey niemógłnigdy bydź szczę- 
„śliwym, wspólnie z oycem i Ministrem 
pisał do Hrabiego, doniosk muo zmia- 
nach zaszłych, wyznał swoię namiętność, 
i blagal o córkę. 

Jednego razu kiedy siedział przy sto- 
liku z oycem, oddano mu list, na któ- 
rym w momencie poznał rękę Kazimie- 
rza. Na widok iego wesołość zaiaśniała 
ną twarzy Juliusza; oddzieraiąc iednak 
pieczęć uczuł pewny rodzay trwogi, ipo- 
mimowolnie zadrżał, iak gdyby przeczu- 


wa- 
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waiąc wieści smutne w nim zawarte. 
Obaczmyż, co ten żkliwy i wierny przy- 


iaciel pisze: 4 


LIST KAZIMIERZĄ DO JULIUSZA. 


„„Jakżeż iestem szczęśliwy,.że się do- 
czekałem tey błogiey chwili, kiedy opa- 
trzność tak widocznie ihoynie nagrodzi- 
ła cnoty moiego przyiacieła. Juliuszu? 
znasz serce moie , znasz moje przywia- 
zanie, i domyślić się mozesz, iaka rado- 
ścią upoiło mię pismo twoie. O gdybym 
dopiero mógł cię uciskać i wynurzyć 
uczucia napełniaiące ma duszę! Ale obok 
chwały, bogactw i dostoieństw, któremi 
iesteś dzisiay okryty, z boleścia widzę, 
że opatrznosé na nowe ieszcze doświad- 
czenia wystawuie moiego przyiacielza 
Wezwiy całego męztwa, uzbroy się w zi- 
mua oboiętność, i naucz, że Zofii'wy- 
rzec się powinieneś. Zofii wyrzec! krzy- 
kniesz z uniesieniem. Tak, móy Juliu- 

szu! 
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“sau! kto dla lekkich pozorów, na iedno 
słabe podeyrzenie zdradza przywiązanie, 
łamie przysięgi; ten godzien iest naszey 
pogardy, naszego zapomnienia. Zofia, ta 
dobra, piękna i cnotliwa dziewczyna, dla 
którey ty budowałeś ołtarze, a którą ja 
uważałem za zaszczyt moiey familii, iest 
kobietą wiarołomną. Duszę słabą potrze- 
ba oszczędzać; lecz Juliusz mniemałby 
się bydź poniżonym, gdybym z nim uży- 
wał wybiegów; on zdoła przyiąć nie- 

| szczęście w całey iego obszerności, znim 
należy mówić otwarcie. Zofia za kilka dni 
będzie Xigzna E. 

Niechce, niemoge i nieumiem uspra- 
wiedliwić tego postępku Zofii; dodać ie- 
Anak powinienem, że nadzwyczaynaia- 
kaś okoliczność, którey dotąd niepotrafi- 
łem wybadać, znagliła ją do tego kroku; 
albowiem te gorzkie westchnienia, te 
spóyrzenia smutne, ta czarna melancho- 
lia, zanadto mię uczą, że Juliusz nieprze- 
stał iey bydź miłym. Zofia stała się bar- 
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dzo skryta, nieufa mi dzisiay iak przed 
tem, aleja się przyzwyczaiłem iuż w tóm 
sercu czytać, i łatwo umiem dochodzić 
rzetólnych iego pususzeń: onegday may- 
wyraźniey, choć pomimowolnie , dała 
mi uczuć , ze ieszczeby dla Juliusza po- 
święciła wszystko: Byliśmy zgromadze- 
ni w pokoju, nie było pomiędzy nami, 
moy przyiacielu, tey wesołości, która pa- 
nowala pod czas twoiego pobytu; siedzier 
liśmy w milczeniu. Hrabia oparty na 
sofie, ponurzony był w myślach, a smu- 
tek taiemny, który go trawi od kilku ty- 
godni, wyraźniey aniżeli kiedy wyryty 
był na iego czole. Zofia krótko i bardzo 
oboiętnie odpowiadała na długie oświad- 
czenia narzeczonego swoiego: ona, iak 
ja z Hrabia, musi bydź przeświadczona, 
Że nie będzie z nim szczęśliwa. W téin, 
niewiem z kad przyszło Panu Opaliń- 
skiemu wszcząć rozmowę o tobie. Juliusz, 


rzecze, ze źmianą losu, musiał się bar- 


dzo odmienić. — Zofia na to imie za- 
drzala; a Hrabia tym gorzkim tonem, 
któ- 
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który pierwszy raz. w nim dostrzegłem, 
przerwał: Juliusz iest iego naygodniey- 

szym, i usprawiedliwi należycie wielkie 
imie, które przyiął. — Pan Opaliński nie- 
miał chęci do sprzeczek, Hrabia do dłuż- 
szey rozmowy; nastało milczenie, i 
w krótce udali się do siebie. Na ów czas 
z próżnością, iakiey zawsze doświadcza- 
my w wyniesierńu przyiaciela, odezwa- 
łem się do Zofii: Xiąże Montmorency za- 
pewne wkrótce przybędzie powinszować 
kuzynce nowego źwiązku. — Zofia uczu- 
ła ważność 'tey wymówki, powstała z 
krzesła, i uyrzałem kilka łez w iey oczach. 
Poszedłem za nią do iey pokoiu. Taim 
usiadłszy przy niey i całuiąciey rękę; 
Zofio, Zofio powiedziałem, wiec Juliusz 
niczego sig iuż spodziewać niepowinien: 
skończyło się wszystko! Wszystko, rze- 
kła z wysileniem, które ia wiele koszto= 

wało, i po krótkióm zastanowieniu, ża- 

łuię tylko, że tak późno. — Zofio, ode- 

zwałem się z gniewem, którego ukryć 
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niepotrafitem, co masz do wyrzucenia 
moiemu przyiacielowi, powiedz, on sig 
wytłumaczy, albo wyznay, że ieste§ 
przestepna, wiarolomua. —Nie, donies 
mu, że ostatnie Życzenie Zofii iest, aby 
był szczęśliwy, dodała spuszczaiąc oczy 
i z ciężhiem westchnieniem. Musi tu cóś 
bydz Juliuszu, czego ja poiąć niemogę; 
zawsze iednak honor twóy każe, abyś się 
iey wyrzekł, i wzgardził płocha kobieta, 
która śmiała ciebie oszukać. 

s Hrabia ciągle iest zamyślony, rzuca 
niekiedy znaczące weyrzenia nalcórke, 
i z niczéin przede mna niechce się Otwo- 
rzyć. Pan Opaliński zaś, u którego o wszy- 
stkiém nayłatwiey można się dowiedzieć, 
dopiero mówi tylko o tém co mi dawno 
iuż iest wiadome, że za kilka dni Zofia 
T. będzie Kiezna E. lecz przyczyny tey 
zuniany w iey uczuciach nie daie. 

„ Ziakąż niecierpliwością, móy Juliu- 
szu, wzdycham do godziny maiacey nas 
znowu połączyć, kiedy świadkiem będę 
czystego twoiego szczęścia, tak koszto- 

wanie 
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wnie nabytego, którego świetności nic 
zachmurzyć niepowinno; jeżeli zaś obraz 
Zofii stanie kiedy w myśli twoiey, przy- 
Pomniy, że ona mieiest ostatnią z kobiet, 
Że możesz znaleśdź żonę, godną uwiel- 
bienia i miłości, na które niezasługuie 
więcey moia krewna &c,,. 

Juliusz czytaiac ten list tysiąc sprze- 
cznych doświadczał uczuć: raz, zapalony 
gniewem, zgadzał się z Kazimierzem, że 
była wiarołomna: drugi raz usprawiesili- 
wiał Zofią, i niechciał wierzyć, aby zu- 
pełnie była przestępna. Ale gdy przy- 
szedł do mieysta, w któróm Kazimierz 
mu donosi, ze Zofia za kilka dni zostaie 
Xiężną E. zdrętwiał cały. Żadna mu łza 
alżaiąca niespadła, żaden wyraz, żadne 
się niewydarła westchnienie; ale serce 
iego Śmiertelnemi iadami upoione, do- 
świadczało nayokropnieyszey boleści „ 
a piekło się odmalowało w zebranych 
rysachtwarzy. Oyciec, obok niegosiedzą- 
cy , postrzega straszną tę przemianę w ca- 
dey postawie Juliusza, i napróźno kilka- 
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Kroé zapytuie go o przyczynę. Przelę- 
kn iony rzuca się do niego i woła:,, móy 
sy nu! iakież wieści fatalne listten zawie- 
ra ?,, Juliusz podnosi straszny wzrok.. 
Naynieszczęśliwsze, rzecze, w tey chwili, 
kiedy się zdawałem bydź blizki połącze- 
nia z Zofią, wiarołomna kobieta, istota 
płocha i niestała!..,, Dziki usmiech roz- 
toczył się po wargach, i znowu utopił 
eczy w liście. —,, Móy oycze, pierwey 
nim dokona zdrady, pozwol, abym ią raz 
ieszcze uyrzał, wyrzucił niegodziwość 
postępku, i jeśli tego chce, u nóg iey u- 
marł.... Uniarł!.... dla iedney dziewczy- 
my; nie!.. pokażę iey tylko zimną oboię- 
tność, powiem, że nią pogardzam, i bę- 
dę spokoyny. O Zofio! móy oycze! ja 
dzisiay wyieżdżam z Wiednia..... Prze- 
bacz nieszczęśliwey namiętności. Tak, 
ja ią zobaczę; Zofia będzie moią; widok 
kochanka przypomni iey przysięgi, wy- 
ciśnie łzy pokuty i żalu, a ja iey prze- 
baczę,,,. 
Tey 
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Tey samey nocy, pomimo usilnych 
prosb oyca i przyiació?, idąc za głasem 
miłościi rozpaczy, opuścił Wiedeń. Świat 
mu się na ów czas wydał okropna pu- 
stynia; nic go więcey mieprzywiązywa- 
łe do życia; uważał siebie za próżny cię- 
zar ziemi, opuszczony od ludzi, i wzdy- 
chak do tgierci. Chciał tylko, chciał nay- 
usilniey uyrzec ieszcze Zofią; niecier. 
pliwość iego była tak wielka, że pomi- 
mo naywiększego pospiechu poczty, go- 
dziny wydawały musię dniami a dni mie- 
siącami; dusza lego zawcześnie luz prze- 
niosła się do zamku, w którym Zofia 
mieszkała, i w którym kiedyś był nay- 
szczęśliwszy z ludzi. Dzień i noc odby- 
wał tę podróż pogrążony w naygrubszey 
żałobie. Szóstego dnia nareszcie przy- 
był do majątku Hrabiów, graniczącego 
z ich zamkiem. Poranek był naypię- 
knieyszy. Niebo się okryło czystym sza- 
firem, ajutrzeńka nowo urodzona, rzu= 
cała pasy ogniste i czerwone po iego po- 

wierz- 
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wierzchni. Obudzone ptaszki witały 
dzień melodyynemi Spiewami; kwiaty 
ożywione rosa i spoczynkiem cichey 1 
pogodney nocy, rozlewały nayprzyie- 
mnieysza wonią. Bydło rykiem ostyzega- 
ło pasterza w oborze, że czas iuż w pole 
wychodzić, a pies, wierny stróż trzody 
1 domu, wiiąc ogonem, czekał u brany 
gospodarza, którego dobroczynną rękę 
liżąc, dowodził mu swoiey wdzięczności, 
Wieśniak czuyny, którego nigdy uspio- 
nym nieznalazła zorza, krazy koło cha” 
łupki, szukaiąc, czy.niema czego popra- 
wić. Uroczyste milczenie pomiędzy lu- 
dźmi pannie: zdaie się że chwilete samey 
tylko rozwadze sa poświęcone, albo słod- 
kim wzruszenióm duszy. Wesoły mło- 
dzieniec, udaiąc się na pole, gdzie go 
doyrzały kłos, nadzieia przykrey pory 
roku powołuie, w przechodzie przez wieś, 
napotyka kochankę, uprzedzaiaca dzień, 
aby mogła uyrzeć swoiegv ulubionego; 
wita ig, a ona się nierumieni odbieraiac 
to 


http:/rcin.org.pl 


— 79 — 

to powitanie: serce iey czyste widzi 
w nim tego, którego iey rodzice nazwa- 
li narzeczonym, a którego ona uważa 
bydź swoim małżonkiem. Tam dzieci 
czyste, czyste iak to światło,które żadney 
ieszcze zbrouni niewidziało na ziemi, 
otaczaiąc matkę biegną do ogrodu, na po- 
moc iey w zatrudnieniach: na twarzy- 
czkach tych aniołków radość iaśnieie ; 
oni nieznaia swoiey niedoli, pod ubogą 
strzechą doświadczają prawdziwego 
szczęścia; śliczny ten dzionek otwiera 
dla nich zabawy, i mastepuigcy ich nie» 
przerwie. O życie wieyskie! życie szczę- 
śliwe, iakżeż ja wzdycham za toba! Na 
końcu wsi kościołek odwieczny, przy 
którym oycowie oyców iey spoczywaia. 
Dzwonek rozlega się w powietrzu, i za- 
powiada, że stuletni kapłan, który wi- 
dział przodków ich ieszcze rodzących się 
i umieraiacych, oparty na kiju, posuwa 
się do ołtarza dlą zaniesienia gorących 
miodłów panu zastępów. Staruszka Spie- 
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szy do kościoła; wolna iuż od wszelkich 
namiętności, śpieszy prosić o błogosła- 
wieństwo dla wnuków, a dla siebie o 
śmierć szczęśliwą; przy niey młoda dzie- 
wica postępuie, w iey myśli iustachimie' 
narzeczonego; dla niego, dla niego bła- 
gać będzie o los pomyślny. Juliusz nie- 
czuie mocy tych zachwycaiacych obra- 


zów; iedno go uczucie, iedna istota zay- 
muie. Drzwi Kościołka otwarte pokazu- 


ja, żesię w nim nabożeństwo odbywa. 
Każe zatrzymać się powoznikowi: wcho- 
dzi, i pośród świątyni, prostotą swoig 
przypominaiącey ołtarze pierwszych pa- 
tryarchów Izraela, zanurza się cały w mo- 
dłach ; pokoy błogi rozchodzi się po du- 
szy iego; niema iuż on Zadney nadziei; 
ale rospacz dotąd nim miotaiaca, nieodzy” 
wa się wiecey, i łzy obficie płynąć za- 
czynaią. Nie złurzeczył Zofii, on o niey 
chciał zapomnieć; westchnienia mocne, 
iey imie często się wydzieraiące zustie- 
go, pokazywały tylko, iż niemógłieszcze 
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przyzwyczaić sig zupełnie do wyobraze- 
hia, ze go Zofia opuściła. W przytomno- 
Sci Boga żywego, przed tronem iego 
upokorzone stworzenie, szukalo pocie- 
chy i ulgi! Bóg przyymuie skargi, lecz 
miecierpi, aby te skargi były skargami 
hienawisci. 

Po skończonych pacierzach wycho- 
dząc z kościoła, postrzegł Juliusz tę sa- 
ma staruszke,która zasilił iałmużną przed 
kilka miesięcy. Zatrzymał się przy niey; 
nayskromnieyszy człowiek z upodoba- 
niem obraca oko na to co mu przypomi- 
na dobry uczynek, świadczy iego cnoty. 
Stanął mu w myśli staniego przeszty,i te 
wielkie odmiany, które w przeciągu tego 
ezasu pozachodziły; był w ten czas ubo- 
gim inieznaiomym, a przecie nayszczę- 
Shiwszym, bo w miłości odbierał wzaie- 
m ność: dopiero okryty zaszczytami ibla- 
skiem świata, pożera ny troskami i wszel- 
kiey pozbawiony nadziei. Uwagi te ca- 
łą mu duszę wzruszyły, i wydarty bole- 
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sne westchniene. Staruszka na pierwsze 
weyrzenie poznała Juliusza; rysy dobro- 
czynców głęboko się zapisuig w sercach 
wdzięcznych ludzi. Na widok iego wy- 
dała radośne wykrzyknienie, i zbliżyła 
się dla wynurzenia mu swoiey wdzię- 
czności. —,, Nieiestem iuż dzisiay , po- 
wie, nieszczęśliwą; Zmianę stanu moje- 
go winnam tobie panie; tyś zaczął po- 
prawe losu moiego, i tyśiey dokończył. 
Obsypana dobrodzieystwami twoiemi , 
mam zapewniony z synem moim wygo- 
dny sposób do zycia.,,—- Domawiaiac 
tych słów staruszka wylewała łzy czu- 
łości. Juliusz słuchał tego wszystkiego 
zzadziwieniem; nareszcie się odezwał:— 
Niepoymuię nic z tego co mi mówisz; 
pomoc moia była bardzo szczera, lecz 
niemogła bydź wielka....,,. — Ale twoia 
przyiaciółka, panie, Hrabianka T....,,. 
Serce Juliuszowi na to imie zadrżało , 
i żywe farby twarz mu zalały. —,, Jak 
to, poczciwa staruszko, byłaś u Hrabian- 
ki? — Kilka tygodni temu nazad c ¿by- 
wa- 
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waiąc z synem moim ciągłą wędrowkę, 
trafiłam w te okolice; wszędzie wychwa- 
lano iey dobroć, wszędzie iey imie bło- 
gostawiono. — O tak! przerwał Juliusz, 
orra iest naylepsza i naylitościwsza, zaw- 
sze iest tą sama, zawsze czułą Zofia, ale 
mów daley. — Udałam się do zamku Hra- 
biów ,który,iak zapewne panu wiado- 
mo, nieiest oddalony; było iuż ku wie- 
ezorowi; postrzeglam dwie młode panny 
w towarzystwie kilku dziewcząt na prze- 
ciw mnie idące." Naymłodsza i naypię- 
knieysza, zobaczywszy mię zatrzymała 
się, i ztćm słodkiem uięciem, ta praw- 
dziwa dobrocią, które na pierwsze wey- 
rzenie każą nam kocliać nieznaiomą na- 
wet osobę, wypytywać się zaczęła o na- 
szym stanie. Opowiedziałam iey wszy- 
stko szczerze; a przyszedłszy do tey oko- 
liczności, gdzieś ty mię panie tak szczo- 
drobliwie obdarzył, niemogłam utaić 
moiey wdzięczności. Zapytała się mię o 
ciebie i czasie twoiego spotkania? Z opi- 
sas 


* Bój 2 

sania domyśliła się, że tym nieznajomym 
ty byłeś panie. Ach! rzekła, test to Jule 
usz! a ja imie dobroczyńcy moiego na 
zawsze w pamięci zachowałam, i codzień 
niosę za niego gorace modły. Tu ofiaru- 
jac mi trzos pieniędzy, z wzruszeniem > 
którego dobra ta panienka ukryć niemo- 
gta, dodała: zapewnię ci przytułek, zapo- 
biegać będę niedostatkowi, a ty jeśli spo- 
tkasz tego młodego twoiego dobroczyń- 
ce, powie. mu, że ieszcze Zofia o nim 
pamięta, Ze iest iego przyiaciółkg, i. z. 
przyiemnoscia zawsze wykonywa świę- 
te iego zamiary. Podziękuiesz mu, po- 
dziękuiesz za tę nową pomoc, którą ci 
przezemnie czyni. Kończąc te słowa od- 
dalita się, ja weszłam do zamku, i w krót- 
ce lokay iey oznaymił mi, że wieś ta 
miała stać sie mieyscem moiego mte- 
szkania. Dano mi wygodny domek, i do- 
starczono podostatkiem żywności. Hra- 
bianka przyieżdżaiąc do szpitału, od niey 
założonego, i mnie zawsze nawiedzą. 

One- 
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Onegday mię znowu wypytywała się o 
ciebie panie ; chciała wiedzieć o nay- 
rnnieyszych szczegułach tyczących sie 
rozmowy naszey. Mówiłam iey, że iak 
mi się zdawało, byłeś bardzo smutny, że 
widziałam nawet łzy w oczach twoich 
panie.— Smutny był, rzekła z westchnie- 
niem, niech go nieba pociesza! Poczciwa 
staruszko, proś za niego Boga, on iest 
twoim dobroczyńcą, człowiekiem go- 
duym szczęścia! Odtad modliłam się za 
was oboie, prosiłam naygoxęcey , abym 
przed śmie:cią mogła ieszcze ogladać cię 
panie, i podziękować za wszystkie twoie 
dobrodzieystwa,,. 

Juliusz mocno był przeięty opowiada- 
niem staruszki; słodka nadzieia, że iest 
kochanym cisnęła się do iego serca; Wszy- 
stkie iego podeyrzenia, wszystkie mę- 
czarmie zniknęły.,, O zapewne! Zofia 
moia iest niewinna, a Kazimierza pozo- 
ry uwieść musiały. O luba! o droga po- 
łowo duszy moiey, Juliusz twóy iuż 

A iest 
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Jest blizkim ctebie, w krótce, za iednę 
chwilę rzuci się do nóg twoich, iiuż wię. 
cey nierozstanie się z toba. Zdaie się, ze 
dopiero niecierpliwość zobaczenia Zofii 
jest nieskończenie większa w Juliuszu, 
aniżeli była kiedy. Wciska w rękę staru- 
szki trzos złota” ,, modlsię, mówi, za Zo- 
fig, i wierz, le słaba pomoe, która ci uczy- 
nilem, nigdy się niezrówna z tą żywą 
przyiemnoscia iaka mi sprawiłaś: i już 
iest w drodze do zamku Hrabiów. 
Jakżeż niewiele potrzeba dla uspoko- 
ienia kochanka czułego! Jedno wspo- 
mnienie tkliwe Zofii, iedno iey we- 
stchnienie gładzi pamięć żalu. Juliusz 
widzi znowu w niey naypigknieysza, 
naycnotliwsza i nayprzywiązańszą oso- 
bę, która nim tylko zaięta, o nim tylko 
myśli; niewierzy ludzióm, niewierzy na- 
wet Kazimierzowi, jey iedney ufa. Pe- 
łen pokoiu i szczęścia, przebiega wyo- 
braznia mata tę przestrzeń, która mu po- 
zostaie do zamku; przedstawia pierwsze 
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Zofii weyrzenia, pierwsze ley wyrazy, 2 
to wszystko iest dla niego urocznóm, 
wszystko sprzyia, wszystko potwierdzaie- 
go miłość. Jednym iuż pagórkiem, ie- 
dityin małym laskiem ¡est od niey oddzie- 
funy; oddycha tém samćm powietrzem. 
któróm i Zofia: napotyka te same miey~ 
sca,które kiedyś widziat;uic się nieodmie- 
niło, i Zofia zapewne niemogła się odmie- 
nić. W słodkich tych myślach, chciałby 
iuż bydź u nóg iey; mierzy drogę kroka- 
mi, i żali się na opóźnienie, O przetrway, 
przetrway Juliuszu w tym słodkim błę- 
dzie!.. promień prawdy stanie się dla cie- 
bie zbyt okropnym!., Pokazuia się nare- 
szcie szczyty pałacu; na ten widok nie- 
zwykła radość napełnia mu duszę; topi 
chciwy wzrok w murach, które kryia fego- 
ulubioną, iego droga Zofią. Wszystko zni- 
knęło; o niczém niewie, cały iest przy 
swoiey kochance. Zachodzi poiazd pod 
garek , Juliusz, mogą drzaca, wchodzi do 
demu. Jleż uczuć uciska mu duszę! Słu- 
ża- 
http://rcin.org. pl 
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żacy witaia go z radością; ale w twarzy iclr 
odmalowana obawa, smutna iest wróżbą 
dla Juliusza. Daia znać o przybyciu gościa, 
i po kilku minutach pokazuie się Hrabina. 
Jest ona matką tey, która on uwielbia; ona 
ma także nayświętsze prawa doiego przy- 
wiązania: całnie ley rękę z rozrzewnie- 
niem, i nieumie dobrać wyrazów na ©- 
kazanie swoiey radości. Hrabina z zimną 
grzecznością winszuijąc mu przemiany 
losu , odpowiada na te wszystkie uniesie- 
nia. Nic niemoże bydź przykrzeyszego 
dla człowieka czułego i 3zlachetnego jak 
oboiętność osoby, dla którey uszanowa- 
niu swciemu nieumie założyć granić; cóż 
dopiero mówić, jeżeli do tey osoby przy- 
wiązane sa naysłodsze nasze nadzieie; 
jeżeli nasze losy, pomyślność naszego 
życia, od iednego iey wyrazu zaleza?... 
Juliusz poznał, że po Hrabiney niczego 
się spodziewać niepowinien; śmiertelne 
niepokoie zapaliły się w iego duszy, u- 
krywa ie starannie, ale nic mu więcey 
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niepozostaie, iak uyrzeć ieszcze Zofia, 
posłyszeć z ust iey wyrok swey Prei 
i umtzeģ.. 

Otwieraią sie drzwi, wchodzi Zofia..., 
Na ten widak Julimsz porywa się z sofy, 
czyni kilka kroków, wyciąga ręce i w u- 
niesieniu zawoła; ,,Zofio! Zofiol,,, Nic 
więcey mówić niemoze: Zofia pata zno- 
wu naygorętszą miłością, we mgnieniu 
oka staie iey obraz szczęścia przeszłego ; 
zna, Że o Juliuszu zapomnieć potrzeba, 
ze nieszczęśliwy list do Sylwii, zerwał 
wszystkie ogniwa; lecz nie śmie mu te- 
go powiedzieć, nieśmie mu nic wyrzu- 
cić; przywitanie iego ma tyle dla niey 
słodyczy, że poświęca mu wszystkie 
względy. Niezatrzymuie kochanków na- 
szych przytomność matki, nic ich na 
świecie mie zatrzyma od wynurzenia 
uczuć; i zacóżby się obawiali świadka 
ńiewinney swoley miłości?» —,, Zofia 
pamiętać jpowinna o związku, w który 
wchodzi, odezwie się Hrabina z nieukon- 
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tentowaniemy a WcPan, Mości Xiaże, 
rzecze obracaiąc się do Juliusza , za pó- 
¿rio ubiegasz się orękę nayszey córki.— 
Przebóg? Zofio moia!..„, Słowa się jemu 
arywaige— Tak iest Julinszn! powie Zo- 
fia, zobowiazania nasze wszystkie są ze- 
rwane; przeniewierzytes się mnie, zdra- 
dziłeś; list twóy do Sylwii iest tego do- 
wodem. Nic ci niemanr dzisiay do wy- 
rzucenia; nauczyłeś mig, ze i ja mogę 
złamać przyrzeczenia dane. Za kilka 
dni reszta zgaśnie nadziei w sercu moiém. 
Ostatni raz z tobą rozmawiam., i te łzy, 
które ronię, tobie ieszcze są poświęcone. 
Bogdayby ta, którą obierzesz za przyia- . 
ciółkę wiernieysza była dla ciebie, a ni- 
żeli ty dla mnie się pokazałeś; bosday- 
byś był wolny od tych męczarni, które- 
mi mię upoiłeś. Żegnam ciebie! Ani ja 
więcey mówić do ciebie, ani ty do mnie 
możesz! Matko moia, przebacz; powin- 
na byłam wytłumaczyć się dla własney 
>misiey spokoyności, i przez pamięć, ze 
go 
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go kochałam. Zegnam We Pana!,, doda, 
ła z wruszeniem, i domawiaiactych słów 
do drzwi Spieszyta.—,, Zofio, moia Zo, 
fio! rzecze zatyzymaiac ja Juliusz; uwie- 
dziono ciebie, okryto mię niesprawiedli- 
wemi potwarzami; jestem niewinny, 
a-w liście pisanym do Sylwii, znaydziesz 
nowy dowód moiey wierności, ,. — Zofia 
nic więcey niesłucha; kryie się do swo- 
iego pokoiu; matka udaie się za nią; a 
Juliusz zostaie sam ieden. Długo nie- 
mógł przyyść do siebie; gniew i rozpacz 
zawracały mu głowę. Nareszcie ze 
wściekłością zawoła:,, potrzeba o niey 
zapomnieć, potrzeba iey dać poznać, ze 
iak kochać ią umiałem, tak umiem nia 
i pogardzać... Niestety! pogardzać!.. Tak, 
płocha ta istota, zmienna iak wszystkie 
kobiety, z sercem iaszczurczém niech 
się dowie, że ią nienawidzę; uciekać 
przed nią będę w nayodlegleysze strony, 
gdzie oniey mówiących nieusłyszę; tam 
zagoię rany serca moiego, i stanę kiedyś 

przed , 
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z 
przed nią spokoyny i szczęśliwy!... Lecz 
dokad mię unosi zbytek moiey boleści? 
zmysły się moie pomięszały. Uciekay- 
my ztego domu, gdzie wszystko tchnie 
iademi trucizna,,! Tak narzekaiac, zała- 
ny łzami, opuszcza pokoy Hrabiney 
w postawie człowieka sozpaczaiacego. 
Hrabia, który niechciał bydź świadkiem 
pierwszych tych scen , niemógł dopiero 
przenieść tego na sobie, aby niepocieszył 
swoiego Juliusza, którego tyle kochał,któ- 
ry tak zasłużył naiego miłość. Zachodzi 
mu drogę; Juliusz całuie dawnego swo- 
lego przyiaciela i dobroczyńcę płacząc; 
nic nie mówi, ale wszystkie męczarnie 
na twarzy są odmalowane. Sciska mocne 
Hrabiego; ściska go kilkakrotnie, i śpie- 
szy do poiazdu. Na próżno go Hrabia 
chce zatrzymać; Juliusz nieprzeniesie, 
Juliusz przenieść niemoże upokorzenia 
i zbytku swey niedoli. Nigdy, nigdy iuż 
w tym domu nieuyrzą tego czułego ko- 


chanka! Hrabia go przeprowadza do poia- 
zdu; 
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zdu; tam raz ieszcze w milczeniu i we~ 
łzach $ciskaia się wzaiemnie, i rogstaia 
na wieki!..... | 
Luba przyiazni! iakżeż ¡estes drogim 
upominkiem dla nieszczęśliwych; na 
twoim łonie powierzaiac taiemnice ibo- 
le nasze, zapominamy w potowie o do- 
legliwosciach ; ty leiesz balsam uzdra- 
wiaiący na rany nasze, ty iedna posiadasz 
sztukę czarodzieyską rozpaczaiacycn po- 
dnosić do nadziei, i ty iedna ieszcze po- 
siadasz na ów czas zaufanie nasze! Leci 
do Kazimierza.... Oh serce iego rozurnie, 
on bole podzieli! Północ iuż była; wszy- 
scy darów słodkiego snu kosztowali; Ka- 
zimierztylko chwil tych spokoynych uży- ' 
wal na czytanie xiąg, które zawsze były 
naymilszém iego zatrudnieniem. Zato- 
piony w autorze niesłyszał wchódzace- 
go Juliusza. Ten rzuca się na niego i 
skrapia łzami. Obraca się Kazimierz; po- 
strzega swoiego przyiaciela, swoiego Juli- 
nsza... lecz, przebóg! w iakimże go stanie 


ie, 
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postrzega! Twarz śmiertelną bladością 
powleczona, oko zgasłe, włos rozpuszczo- 
ny... W tey porze, przy stabém świateł- 
ku gasnącey świecy, spóyrzawszy na 
niego, powiedziałbyś: że iest raczey mie- 
szkańcem krainy podziemney, aniżeli 
młodzieńcem w kwiecie wieku i wdzię- 
ków!.. Zmian& straszliwa Juliusza, przey- 
muie drżeniem tkliwego tego przyiacie- 
la; czuie iey przyczyny, i nieodważa się 
go cieszyć! Wszelkie rady i przestrogi w 
podobnych przypadkach, powiekszaia tył 
ko rany; naypewnieyszy sposób, iedyny 
sposób trafienia dó duszy mocno dotknię- 
tey, iest o nic niepytać się iz nieszcze- 
Śliwym płakać. Jakżeż smutne powitanie! 
Przyiaciele nayczulsi, którzy nigdy nie- 
mieli dosyć czasu rozmowy swoiey Shon. 
czy¢, po kilko-miesieczném niewidze- 
niu się, na Żaden słodki wyraz się nie 
zdobędą ; płaczą, i płaczą nie dla siebie, 

Stan wysilenia, w którym ciągle Juli- 
usz zostawał, nabawia go nayokropniey- 
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szey gorączki; noc ta bezsenna, iak wie- 
„e innych, przechodzi na wzywaniu Zo- 
fii i wielkich cierpieniach. Kazimierz ca- 
łą ia przesiedział ułóżka swoiego przyia. 
ciela. Poznał wkrótce, że Juliusz iest u 
kresu ¿ni swoich , że niezadługo potrze- 
ba się z nim było rozstać; wezwał po- 
mocy naydośwadczeńszych lekarzów, i 
bardziey się ieszcze potwierdził w okro- 
pném tém przekonaniu. Stracić człowie- 
ka, którego się nadewszystko ukochało, 
któremu się tyle ofiar poniosło , i który 
dowiodł nam naymocnieyszey i nayży- 
wszey przyiazni, iest straszliwe, ¡est nie- 
podobne do przeniesienia. Nieopuszcza- 
ła iednak zupełnie nadzieia Kazimierza, 
niezdolny był przyzwyczaić się do tego 
wyobrażenia, że Juliusz umrzeć musi. 
Naystraszliwsza była dla niego chwila, 
kiedy mu lekarz zapowiedział godzinę 
iego zeyścia: cała stałość umysłu opuści- 
łą Kazimierza. Ponurzony w dumaniach 
E smu- 
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smutnie rozmyślać zaczął nad samotno- 
ścią ,która go czekała; aim bliższy był 
nieszczęścia swoiego, téin mniey ufał le- 
karzóm: dla serc strapionych nadzieia 
tak iest powabna, że w nayboleśniey- 
szych wypadkach, kiedy się iuż niedola 
ich dopełnia, ieszcze ley wyrzec się zu peł- 
nie niesmieia; i iakkolwiek ona kłamli- 
wa, zawsze iest dobrodzieystwem nieba! 

Tydzień iuż miiał w śród tey śmiertel- 
ney trwogi, kiedy stary Montmorency 
przybył do maiętności Kazimierza. /Ni- 
gdy słów niedobiorę na opisanie boleści 
iaka mu sprawił widok dogorywaiacego 
syną! Powiedźcie wy, którzy mieliście 
słodycz bydź oycami i nieszczęście po- 
stradać dzieci wasze!... Na przybycie oy- 
ca Juliusz odzyskał przytomność dla u- 
spokoienia strapionego starca, przybie- 
rat postać zupełney obojętności dla Zofii, 
był nawet niekiedy wesołym ; ale spóy- 
rzenia grobowe, westchnienia gorz kie, 

za- 
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Zanadto odkrywały, co się działo w tey 
duszy, gdyby pozory uwieść mogły 
Montmorencego. Nieodstępował on z 
Kazimierzem Juliusza; uprzedzał wszy- 
stkie iego chęci, i wszystkie odbywał po- 
sługi. Uczuł Juliusz, że zbyteczne iego 
osłabienie nieobiecywało mu życia;chciał 
przekonać się o tém lepiey, i w ten czas, 
kiedy oyciec wyszedí do ogrodu dla ro- 
zerwania snutnych swych myśli, ou wy- 
mógł na Kazimierzu odkrycie tey taie- 
mnicy. Na tę wiadomość odezwały się 
prawa przyrodzenia, i Juliusz, na chwi- 
łę uczuł, że był słabym, że był człowie- 
kiem. Zwiesil głowę, i ponurzyłsię w du- 
maniach, a Kazimierz przy nim rzewnie 
płakał. Nareszcie wychodząc Juliu:z 
z długiego zamyślenia, i biorac za rękę 
przyiaciela swoiego:,, Więc iuż wszystko 
się skończyło!,, rzecze: Kazimierz łzami 
tylko odpowiedział. —,, Po zeyściu mo- 
iém ciesz molego oyca, badź dla niego 
drugim Juliuszem, i każ mu zapomnieć 

E? syna 
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syna... A jeśli uyrzysz Zofia... powiedz 
dey... powiedz...,, wzruszenie mówić mu 
daley niepozwolito. Nastało długie mię- 
dzy nimi milczenie, które nareszcie przer- 
wał Juliusz prosząc przyiaciela swoiego, 
aby go na chwilęzostawił. Kiedy był sam 
ieden, tysiącem gorzkich uczuć napełniał 
się: opuścić Świat w kwiecie wieku, roz- 
stać się z osobami ukochanemi, a nade- 
wszystko nieprzekonawszy Zofii o nie- 
winności swoiey!.. Po długich nareszcie 
namysłach wziął pióro w rękę, 1 list na- 
stępuiący do niey napisał : 


LIST JULIUSZA DO ZOFII. 


sy Wkrótce opuszczam ziemię!... opu- 
saczam to wszystko co mi na niey mile!.' 
Może..... może kiedy czytać będziesz to 
pismo, kochanek twóy, twóy przyiaciel, 
nieszczęśliwy Juliusz, spotzywaé będzie 
w grobie, a to cece nad którem ty wy- 
łącznie panowałaś, stanie się pastwem 


robaków!... Zofio!,. umieram... za kilka 
go- 
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godzin stane przed moim Bogiem, moim' 
sędzią... nigdy kłamstwo nieskalało ust 
moich... wierzay mi, Juliusz był niewin- 
ny. Zdradzono, oszukano ciebie!.. Lecz 
zgonu moiego nieprzypisuy sobie; prze- 
bacz i tym, którzy stali się iego sprawca- 
mi, bo ia im przebaczyłem. Wspomniy 
niekiedy o twoim Juliuszu..... poświęć 
mu łezkę.... Ora mu nagrodzi wszystkie 
ucierpienia, ofiarę życiaiego, nareszcie 
ona iest tem wszystkićm co mu dopiero 
uczynić możesz. Nikt ciebie niekochał, 
nikt bardziey kochać niebędzie nad nie- 
go...Słabieię, siły mię opuszczają... Zbli- 
ża się chwila rozstania się na zawsze, 
Nieuyrze cię więcey... O Zofio! prayy- 
miy ostatnie moie błogosławieństwa, 
ostatnie pożegnania, i ostatnie łzy!... 
Daley pisać niemógl, pióro-z rak wypa- 
dło; boieść go ogarnęła... Xi'ka*godzin zo- 
stawał wtym stanie odrętwienia, w któ- 
rym człowiek cznie , że niecpuscila go 
ieszcze dusza , ale niewie na którym 
się 
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się znayduie Świecie. Kazimierz wcho- 
dził i wychodził, sądząc zawsze, że Ju- 
liusz był uśpiony. Nareszcie ten ostatni 
podnosi oczy, wzywa Kazimierza, i błaga, 
aby to pismo było posłane do Zofii. — 
Opuśćmyż tę scenę żałoby, zostawmy 
te grobowe widoki, ten dóm jękamii pła- 
czem napełniony, gdzie młodość, wdzię- 
ki, talenta, szłachetność i wielkość du- 
szy, pasuią się ze śmiercią, gdziesię koń- 
czą wszystkie nadzieie, wszystkie zamia- 
ry, iak się kończą pospolicie blask i do- 
stoieństwa tego świata; zostawmy Juliu- 
sza konaiacego, a oycai przyiąciela we 
łzach tonących. Spieszmy do Zofii, $pie- 
szmy do tey szcżęśliwey Zofii, która 
zaponiniawszy o swoim kochanku, zaię- 
ta iest zapewne dniem tym, w którym 
ma dopełnić niewiary swoiey i zguby 
Juliusza, O kobietyt kobiety, zawsze pło- 
che imiestałe, iakżeź miało waskosztuie 
Ziniana uczucia! 

Pierwsza Zofia postrzegła z okna po- 
słańca; poznała w nim słu?ącego Kazimie- 

rza ; 
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rza; smutne iakieś uczucie ucisneto iey 
duszę. Każe Marysi uprzedzić go, i do- 
wiedzieć się z czem przychodzi, Uczu- 
cie miłości oparte na szacunku, wamo- 
cenione przeszkodami, tak iest silne, iz 
nic go'na świecie usłabić miemoże, a 
jeżeli nawet niekiedy przykiera postać 
żupełney oboiętności, jeżeli znaglona 
ekolicznosciami, lub wypadkami zra- 
żona, wznosię nareszcie do tey ofia- 
ry, iż się wyrzeka przedmiotu ulu- 
bionego; młodzieńcze, który pałasz 
niiłością, nierospaczay po twoiey ko- 
chance, nigdy ona ciebie bardziey nie- 
kochała, nigdy się nie da z większą ła- 
twością pokonać. Widzieliśmy, ile Zofia 
była przywiązana do Juliusża; naprózno 
chciała o fim zapomnieć, zawsze był 
przytomny iey myślom, zawsze luby; 
całe przyrodzenie o nim mówiło, wszy” 
stkoiey powtarzało, że był naypiękniey- 
szym; nayczulszym , naycnotliwszym i 


nay- 
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nayuczeńszym. A ieżeli list nieszczęśli- 
wy do Syłwii, ieżeli przeniewierzenie 
się Juliusza, napełniły gniewem i znie- 
wagą serce Zofii, iezeli kazały iey za- 
pomnieć. o niewdzięcznym; nigdy mu 
przecie odmówić niemogła podziwienia 
i szacunku z tylu innych względów; i to 
podziwienie i ten szacunek, były iey 
meczarnia. Opowiadanie staruszki, do- 
broczynność Juliusza, smutek iego, przy- 
pomniawszy iey upłynione szczęście, 
rozwinęży wszystkie żale wtem tkliwem 
sercu, Przebaczyła mu wszystko, kocha- 
ła go iak i pierwey, może nawet daleko 
mocniey. Pożegnanie Juliusza, byłonay- 
wyzszém i ostatniém zwycięztwem, któ- 
re Zofia nad soba odniosła; odtad zaczę- 
ła pasmo dni nayżałośnieyszych; trzeba 
było rozstać się na zawsze z nadzieia na- 
wet widzenia iego; rodzice stali się iey 
oboiętnymi, narzeczony nienawisnym +... 
we wszystkich widziała ludzi, którzy 
sprzy- 
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sprzysięgli sig na iey zgubę, i wywróci-- 
Ji budowę szczęścia, słowa ostatnie 'Ju- 
liusza: „Zofio! iestem niewinny! ,, bez- 
przestannie się w sercu iey rozlegały « 
Wchodzi Marysia; oddaie okropne pi- 
smo Zofii, i złana łzami odzywa się: 
„ Pani! dobry pan Juliusz w krótce już 
umiera; zlituy się nad nim i pociesz,,— 
Wyrazy tebyły piorunem dla Zofii, za- 
drżała; oddziera pieczęć i czyta. Wy 
wszyscy, którzy wZyciuwaszém byliście 
naynieszczęśliwsi, zeydźcie się, iułożcie 
wyrazy, abymiey boleść dokładnie mógł 
oddać; dusza moia doświadczyła wielu 
nieszczęść; oko moie do łez przywy- 
kło; ale nigdy, nigdy niepotrafię żalów 
iey opisać!... Zofro! w tey iedney chwi-_ 
li gładzisz wszystko, staiesz się godną 
Juliusza i politowania tych, którzy czy- 
tać będa żałośne twoie dzieie! — Mil- 
czy.... Ale wiey spóyrzeniu, wiey po- 
stawie malnie się iakieś przedsięwzięcie. 
Kaze zakładać koni. Idąc do poiazdu. 
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napotyka półkownika; ciska na niego 
wzrokiem nienawiści, niktsięniewydał 
iey tak obrzydliwym.—,, Dokad śpieszy 
Zofia? ,, rzecze cały wzruszony półko- 
wnik.-,, Na przeiazdkę. — Niewolno ie y 
służyć ?,,— Zofia przemówić niemoze; 
tey serce przywalone. Źniszczone wła- 
dzo; niewy znak daje, aby pozostał, i 
w chwili epuszcza: bramy zamki — 4, 
Dokąd pani wieźdź każe? ,, zapyta wo- 
znica.—,, Do Kazimierza,,,— Tak ta bo- 
hatyrka miłości gardzi wzgłędami, stra- 
sznemi dla ludzi pospolitych; tracąc 
Juliusza, oboiętnóm okiem pogląda na 
świat cały. Przybywa; pierwsze pytanie 
iey „ gdzie Juliusz, i w iakim stanie ?,, 
pierwsze iey powitanie dla niego także 
zachowane. Wchodzi do pokoiu kochan- 
, ka swoiego, do tego mieysca boleści, 
` gdzie człowiek, którego nad wszystkich 
przeniosła, zgonem swoim nayiawnisy- 
szy iey daie dowód wiary. Widzi naiego 
twarzy znamiona nieuchronney $mier- 
7 si 


http://rcin.org.pl 


aa 


— 105 — 


cj... Rzuca się na łoże ...... Juliuszu! + 
boleśnie zawoła.... isiły ia odbiegata. Ju- 
liusz podnosi wzrok słaby: postrzega przy 
sobie ulubioną savoie; chwilka ta szczęśli- 
wa nagradza inu wszystkie cierpienia, i 
zalewa serce iego potokiem radości. Za- 
pomina iuż o sobie, wszystkie męczar- 
nie zniknęły; cieszy tylko Zofia, i stara 
się ią przygotować do zgonu swoiego. 
„, Zdradzono nas Juliuszu, odzywała się 
Zofia; ale dopiero nic nas na Świecie 
rozdzielić niepotrafi: ta ręka i to serce, 
które dla ciebie bezprzestannie biło, do 
ciebie iednego należeć będą, Przebacz 
Zofii twoiey, że więcey wierzyła innym 
ludzióm, aniżeli kochankowi swoiemu: 
spokoynieysza byłaby, gdyby mniey cie- 
bie kochała ,,. I domawiaiąc tych słów, 
zwiesiła głowę na pierś Juliusza, i rze- 
wnie płakała. — Zofio! rzecze przery- 
wanym głosem Juliusz, w krótce nie- 
uyrzysz więcey twoiego kochanka; nie 
przy pisuy sobie moiey śmierci... Przyydź 
nie kiedy nad mogiłę człowieka, który 
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cię sam ¡eden kochać umiał, wspomniy 
o nim.... aieżeli kiedy ...jeżeli... za- 
trzymał się, wiele go kosztowało dokoń- 
czyć 4... jeżeli kiedy będziesz szczęśli- 
wa, jeżeli znaydziesz męża godnego sie- 
bie, przyy dź, i powiedz mi; pomyślność 
twoia ucieszy duszę mvię,,.—O nigdy! 
nigdy, zawoła Zofia , ty żyć będziesz, 
ty będziesz moim mężem, Xiaze, 
rzecze obrącaiąc się do starego Mont- 
morencego, który pogrążony w nay- 
wyższym valu, na stronie w milczeniu 
siedział ; badź świadkiem nayuroczyst- 
szych moich przysiąg i przyrzeczeń; 
błogosław źwiazkowi naszemu! ,,,— Po- 
rywa za rękę Juliusza, i oblewa ia łzami 
swoiemi. Próżne życzenia tworzysz, nieta 
baczna, grob iuż otwarty, maiący przy- 
iać lubego twoiego; zostana Ci tylko po 
nim smutne pamiatki, qa do koñca 
Łycia ciebie nieopuszczą! 


Tyle rozmaitych wzruszeń, wprawily 
w obłąkanie Juliusza, którę nieopuści- 
ło 
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lo go więcey. Nigdy. nigdy niepotrafię 
opisać tey żywey boleści, która pożera- 
ła Zofią. Pogrążona w Żalu, niespuszcza- 
ła wzroku z Juliusza, chcąc wyczytać 
w gasnących iego oczach promyk na- 
dziei, który dopióro okupiłaby życiem 
swoiem, 

Kazimierz nosił 1uz w głębi duszy 
straszliwą taiemnicę, że noc ta, miała 
bydź ostatnią życia Juliusza. Pod pozo- 
rem, że chory potrzebował spoczynku» 
wyprawił wszystkich, 1 sam ieden przy- 
nim pozostał, Przytomność osob, potrze” 
ba ich cieszenia, rozrywały żale Kazi- 
mierza; ale kiedy się uyrzał sam ieden, 
potrze ba było całey mecy duszy, całey 
filozofii, aby podciężarem boleści nie_ 
upadł. Juliusz po północy zasnął trochę; 
i słodka nadzieia ożyła w sercu Kazi- 
mierza, Lecz sen ten trwał bardzo króa 
tko. Obudziwszy się pytał Kazimierza o 
Zofii i oycu. Przypominał mu wszystkie 
chwile z nun przepędzone, dziękował 
za przylaźń iego, prosił, aby po iego 

E zgo- 
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zgonie cieszył Zofią, iiey nieodstepe 
wał .... Śmierć moia, mówił, głęboko zra- 
ni iey duszę; badź przyiacielem Zofii 
iak byłeś moim; zostawuię ci oyca, któ- 
yemu przez swoie przywiązanie nagrodź 
utratę syna, zostawuię ci Zofia, nieopu- 
szczay iey nigdy; zostawuię ci wszystko 
cokolwiek miałem miłego na ziemi!... 
O zapewnel zapewne ,, krzyknat Kazi- 
mierz. Juliusz westchnął ciężko, i to 
westchnienie b) do ostatnie. — Rzuca się 
Kazimierz naprzyiaciela swoiego ijęka- 
mi napełnia pokoy. Naten odgłos wbie- 
ga Zofia; wbiega oyciec, zbiegaia się 
wszyscy domowi. Podnoszą Julinsza, i 
niema go więcey; piękna iego' dusza prze- 
znaczona na ozdobę ziemi, uleciała ¡uz 
w krainę wieczności, z którey wypro- 
wadziła początek. Nieopiszę tey sceny 
żałoby; łatwiey ią czuć, aniżeli wyra— 
zić. Tak ten świetny, nadobny, szlache- 
tny i dobroczynny Juliusz, w kwiecie 
wieku, kiedy się mu wszystke usmicha- 
ło, 
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ło, kiedy go wszystko wzywało do życia, 
padł ofiarą nayczejszey miłości, i tey 
srogiey nierówności “asu, która w dzi- 
sieyszynt „nawet oświectwy m wieku, 
tyle czyni nieszczęśliwych ityte zabija! 
Zofia po śmierci Juliusza;qabyła tey 
czarney i dziktey melancholix która 
w przeciągu kilku lat zmiszczyws2; jg 
zapełnie, poprowadziła do tego kocha 


ka, któremu tyle řez codzień poświęcała,» 


którego nigdy zapomnieć niemogła. 
Pierwey ieszcze na rękuiey stary Mont- 
morency, życie pełne trosk i śmiertel- 
ney nudy zakończył. Kazimierz sam ie- 
den pozostał na opłakiwanie pamiątki 
przyiaciela, i tylu osob drogich. W zamku 
Hrabiów panowała odtąd posępność; 
rodzice ci nieszczęśliwi postradawszy ie- 
dyne córkę, żałowali szczerze tych po- 
stekéw, które natchnęła im duma,-a za 
które tak ciężko odpokutowali. Półko- 
wnik z dumą właściwą sobie, chciał 
pokazać, że upadek u Zofii nic go nie 
obchodził. Powrócił da Wiednia świetny 
i wesoły; ale codzień były te chwile, 
kie- 
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kiedy mimowolnie serce lego do niey 
unosiło. Na ów czas tłumił łzy i we- 
stchnienia w miłczeuiu, tem nieszczę- 
*śliwszy, że się nikt nad nim niepożalił. 
Sylwia nie weszła w żadne Źwiazki; 
słodko, i z waytzulszém rozrzewnieniem 
wspom'uała zawsze o Juliuszu i Zofii. 
W b.dziesięć po tych wypadkach pozna- 
jum Kazimierza; on mi całe życie przyja- 
ciela swoiego opowiedział, które prze- 
niosłszy na papier udzieliłem czytelni- 
kóm moim. Może przykład ten zastraszy ' 
nie iednych młodych ludzi, którzy po- 
szedłszy za głosem.burzliwych namiętno- 
ści, uroienióm żywey wyobraźni poświę- 
caia szczęście życia całego, honorispo- 
koyność rodziców; może i wain, rodzi- 
ce, da przestrogę, abyście szanuiac ta- 
łenta i przymioty serca, stanowiące 
rzetelną wartość człowieka, niezawsze 
w niaiątku los dzieci waszych zakła- 
dal, O ieżelibym tego dokazal! otrzy- 
małbym zupełną pracy mbiéy nagrodę. 


* 


» KONIEC 


“IN „Części TazEciE A Sc > 
BADA 10. Y TUR SPR” 
i ; & atic - a 

151 > 


7 Al | 


t 
ee © 


| 8 
j ? i ‘ 
TA , - J 
yo | 
A È ; w. * 
http://rcin.org.pl 


æ @ 


a, 


vo 


